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Biura redakcji 2 ul. Kopernika 1. 7, I. piątro 

otwarte od grodz. 10 rano do grodz. 1 w polad, 
Btwra adwlniatracji: ul. Kopernika 1. 7, 

parter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

P r z e d p ł a t a  u a  „ G a a e t ę  N a r o d o w ą "  
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kwartalnie we Lwowie 4  złr. 8 0  ct.

„ naprowinoyi 4  „ 8 5  ,
W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si° 

8 0  ot. miesięcziiie.
Kuraer kosstnfe 4 et.
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OGLOtZEHU I PRZEDPŁATĘ
przyjmują: we Lwowie: Administracja „Gazetj 
Narodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; W  P a r y k u :  C, Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein 4  Yogler (Otto Mass) WahlflsehgaeBe 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grun- 
angergasse 12 — U . Dukes Naehf.: Maz. Augenfeld 
A  Emerieii Lessner L Wollzeile Nr. 9. Sehaliek Woli. 
zeile 11 i  J. Danneberg, II. PraterstrasBe 33;  
Adolf Chulawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; W 
B n d a p e w e e i e :  Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e : n. M. Haasenstein 
A  Yogler i  G. L  Daube A  Comp.; W  Warsza­
w i e :  Reiehmann & Freudler.

(USA OGLOSZEK t Ogłoszenia zwy­
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy pnbli- 
esuoiei za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencja 3 e t  od wyrazu.

Zjazdy powiatowe.
(Sprawozdanie Gas. Nar.)

Bkalat 16 lutego.
Onegdajszy zjazd pow, który odbył się tu, 

zagaił marszałek p. Eustachy Z a g ó r s k i ,  dzię­
kując duchowieństwu za pomoc w urzą­
dzeniu zgromadzenia a zgromadzonym za przy­
bycie.

Ks. kan. P i o t r o w s k i  wybrany na 
wniosek p. Zagórskiego przewodniczącym, okre­
ślił w wymownych słowach cel zebrania, na które 
przyszło przeszło 800 osób, a wśród tych: hr. 
Stanisław Piniński z Grzymałowa, p. Bronisław 
Rozwadowski, ks. Piotrowski, ks. Walenta, dr. 
Wojtkowski, Holzer, notar. Mayer, ks. Podraża 
Grzędzielski, Zarkowec, dr. Ehrlich, Drozdowski, 
Cwierzewicz, ks. Jordencki, ks. Taranowicz, 
Leszczyński, Dzierżanowski, Mikucki, Bukowski, 
Chuderski, Misiak, Turski, Domiszewski, Jaku­
bowski, Wolski, Budykowski, Szlaczka, Kisie­
lewski, Bieniowski, Zaklika, Getner, Wolańczyk, 
Hulewicz i wielu innych.

Delegat centralnego komitetu wiceprezes 
dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  zaznaczył w 
dłuższem przemówieniu, że twierdzenie zawarte 
w uchwałach jednego z ruskich stronnictw, jakoby 
zwoływane przez centralny komitet zebrania były 
wszczęciem nacyonalno-politycznej walki Polaków 
przeciwko Rusinom, jest z gruntu fałszywera. 
Narodu ruskiego nikt nie indentyiikuje z prowo­
dyrami, których podstawą działalności jest nie­
nawiść, a organizacya przez centralny komitet 
zalecana nie dąży wcale do wszczęcia walki ani 
tem mniej jeszcze do wojny zaczepnej, ale do 
spełnienia całego szeregu narodowych i społecz­
nych zadań. Mówca był na 25 zebraniach, a na 
żadnem z nich nie padło ani jedno słowo niena­
wiści do narodu ruskiego, a dla ludu ruskiego 
objawiła się wszędzie jaknajgorętsza życzliwość. 
Mówca cieszy się, że w powiecie skałackim w 
Radzie powiatowej i w innych instytucyach pa­
nuje harmonia z Rusinami i podnosi, iż myliłby 
się ten, któryby mniemał, iż w tych powiatach, 
w których nie ma sporów pomiędzy Polakami a 
Rusinami wprowadzenie nowej organizacyi jest 
niepotrzebnem. Organizacya ta bowiem ani nie 
ma celu zamącenia zgody polsko-ruskiej ani też 
jej nie zamąci, ale przeciwnie zgodę tę utwierdzi. 
Jeśli będą powstawać kaplice, w których lud 
polski modlić, się będzie do Boga, to może się. 
jedynie tylko przyczynić do ustalenia zgody, Bóg 
uasz bowiem jest Bogiem miłości a Apostoł jego 
mówił:

.Gdybyś miał wiarę, co góry przenosi, 
a nie miał miłości, nicbyś nie miał".

Zakładanie polskich czytelń i takich ru­
skich czytelń, w których chłop ruski będzie czy­
ta ł książki ruskie, ale nie tohnące nienawiścią — 
mówił dalej dr. Kozłowski — może tylko również 
się przyczynić do zabezpieczenie zgody, której 
największą rękojmią jest podniesienie zdrowej o* 
światy. że akcya centralnego komitetu zwraca 
się przeciwko Rusinom jako takim, mogą chyba 
twierdzić prowodyrzy, którzy lubują się w niena­
wiści -i którzy chcą bądśto zakłócić harmonię tam, 
gdzie ona jest, bądśto niadopuścić do niej tam, 
gdzie jest siedziba ich wichrzeń. Jest nadzieja, 
Ie tak rozsądni Polacy, jak i rozsądni Rusini do 
tego niedopuszczą, a podnieść jeszcze trzeba, że 
bezczynność i indyferentyzm narodowy ze strony 
Polaków jesi wprost zachętą dla agitatorów, usi­
łujących obudzić wzajemną nienawiść obydwóch 
narodów. W powiatach, w których chwalebna 
zresztą życzliwość dla Rusinów wyradzała się w 
słabość albo w czułostkowość, a w których pó­
źniejszym poplecznikom secesyi sejmowej i tero 
rystycznego bezrobocia najwięcej folgowano, me- 
tylko postępowanie takie niezapobiegło gwałtom, 
ale przeciwnie trwały one najdłożej. Gdy stanie­
my się wskutek organizacyi siłą, wtedy damy 
siiny punkt oparcia i Polakom i pojednawczo u 
sposobionym Rusinom, a wtedy i prowodyrzy, 
którzy zajątrzają obopólny stosunek dwóch naro 
dów, a którzy tyją z naszej i zdrowo myślących 
Businów słabości, będą się więcej z nami liczyć. 
Siły tej użyjemy nie przeciw ruskiemu narodowi, 
ale na rzecz zgody. Mówca oddał następnie hołd 
zasadom zawartym w liście pasterskim arcybi­
skupa Bilczewskiego i zaznacza, że należy dzię­
kować Bogu, iż na Stolicy św. Grzegorza z Sa­
noka zasiadł kapłan, który potrzeby Kościoła, na­
rodu i czasu w sposób tak podniosły ocenia, który

z nieograniczonem poświęceniem i z żelazną wolą 
kościołowi i ojczyźnie służy. W końcu skreślił dr. 
Kozłowski historyę ziemi skałackiej.

Następny mówca ks. kan. P i o t r o w s k i  
zaznaczył, że oelem akcyi nie jest walka z Rusi­
nami, ale obrona naszych narodowych praw. 
Mówca jako kapłan całe swoje życie mówił o 
braciach Rusinach, a życzyłby sobie także, aże­
by Rusini Polaków uważali za braci. Polska sta­
rała się o dobro cerkwi, o uposażenie parafij 
ruskich i o rozwój języka ruskiego i jak praw­
dziwa matka żywiła ona Ruś sokami swego cia­
ła. Zasadą polityki polskiej były słowa Chrystu 
sa „kochaj bliźniego jak siebie samego", zasłu­
żyła sobie też Polska na więcej wdzięczności, 
niż niektórzy Rusini dla niej zachowali. Agitacya 
ustna i zapomocą dzienników ruskich, w których 
jest mowa o hajdamackich nożach, to działal­
ność złych ludzi, którzy by radzi byli waśniom i 
walkom wśród poczciwego ludu. W takiem poło­
żeniu bronić musimy wiary, narodowego bytu i 
języka. Przodkowie nasi, broniąc wiary zasłużyli 
sobie na miano obrońców chrześcijaństwa. Mówca 
szanuje obrządek grecki, ale ubolewa nad bez- 
prawnem zapisywaniem Polaków na ruski obrzą­
dek. Dzieci polskie należy dawać chrzcić nie w 
cerkwi, ale w kościele. Polacy mają obowiązek 
święcić łacińskie święta i zachować wierność dla 
obrzędów rzymskich. Dla miłej zgody i miłości z 
naszymi współmieszkańcami często i panowie 
chodzą nie do kościoła, ale do cerkwi i obcho­
dzą święta ruskie. Lud wyprowadza z tego 
wniosek, że Kościoła popierać nie trzeba i wbrew 
konkordyi przechodzi na obrządek grecki. Serce 
boli, gdy Polacy w polskim kościele nie rozj- 
mieją polskiego kazania i gdy wierzą takim baś­
niom, jak, że polska mowa jest pańską, a ru­
ska chłopską. Gdy włościanin mówi po polsku, 
mówią, że przeszedł na pana, a przecież zada­
niem nietylko rzymskiego, ale greckiego ducho­
wieństwa być powinno nie sprowadzać sztuczne­
go rozdziału pomiędzy stanami, ale starać się 
panów z chłopami skupić i zjednoczyć. Często 
chłop do chłopa, choć się obydwaj z dziada pra­
dziada z Polaków zrodzili, mówią po rusku, 
twierdząc za natchnieniem agitatorów ruskich, 
że chłopi pomiędzy sobą po polsku mówić nie 
mogą. Jest to sztuczny owoc niezdrowej agitacyi. 
Polaków niesłusznie pomijają często Rusini przy 
wyborach do rad gminnych i- ł cechów. Wobec 
tych środków wynarodowienia czujność w naro­
dzie polskim jest potrzebna. Mówca dziękuje 
centralnemu komitetowi za inicyatywę i zapewnia 
delegatów, że komitet powiatowy gorliwie praco­
wać będzie (oklaski). \,

Ks. proboszcz W a l e n t a  zaznacza, że Po­
lak jest zapalony, ale gdy chwila zapału minie i 
Polak się wyśpi (wesołość), zapomina o tam, co 
chciał robić. W jedności narodu leży jego siła. 
Mówca wyraża uznanie szlachcie, że jest szla­
chetną nietylko z nazwiska, ale i z charakteru, 
że razem do ludu się coraz bardziej zbliża i wy­
raził nadzieję, że „jeden tylko jeden cud, z polską 
szlachtą polski lud" za sprewą Bożą się spełni.

Z kolei przemawiał p. B u k o w s k i  podno 
sząc, iż nauczyciela wiejscy mają ważne działanie 
do spełnienia dla sprawy narodowej i interpelo­
wał delegata centralnego komitetu o zadaniu szko­
ły w ustroju naszym narodowym i o s osunek jej 
do organizacyi, zaleconej przez centralny komitet, 
żaląc się, że o nauczycielach mówiono zbyt po­
bieżnie.

Dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  w odpowie­
dzi zaznaczył, że narodowe i zawodom e obowiązki 
nauczycieli określają tak zasady pedagogiczne jak 
i ustawy, przepisy i zarysy organizacyjne i wska­
zówki władz szkolnych Tak pedagogika, jak i 
prawodawstwo nasze uznało obudzenie miłości 
wiary i ojczyzny za podstawę wychowania i za 
pierwszorzędny czynnik wyrobienia charakteru; 
jeśli się bowiem w młodą duszę wszczepi szla­
chetny zapał i poczucie obowiązku dla ojczyzny, 
nie będzie w niej miejsca na rzeczy złe i niskie. 
Nauczyciele we wsiach z ludnością polsko ruską 
mają podniosłe zadanie utrwalenia a względnie' 
obudzenia u dzie S  obydwóch narodów ten kraj 
zamieszkujących zgody i wzajemnej miłości, która 
powinna byó obok poczucia prawa podstawą ich 
obopólnych stosunków; charaktery zaś starać się 
będą zahartować w ten sposób, aby były one w 
później8zem życiu nieprzystępnymi dla pokus fa­
natyzmu i dla dzikich instynktów. W objaśnieniu 
historycznych części książek do czytania uwy­
datnić trzeba i przedstawić w prawdziwem świe­
tle ścisłe węzły obydwóch narodów, wspólną obro

nę przeciw pohańcom, Unię lubelską i brzeską itd. 
Pielęgnowanie zgody da się połączyć ze staraniem 
o utwierdzenie narodowego poczucia tak u Pola­
ków jak i u Rusinów i o znajomość języków pol­
skiego i ruskiego. Żałować też należy, że we wie 
lu szkołach z językiem wykładowym ruskim na­
uka języka polskiego jest zaniedbaną, a gdzie­
niegdzie nawet tak nauki religii rzymsko-katoli­
ckiego obrządku jak i języka polskiego udzielają 
w języku ruskim. Podniosłe pę>rołanie nauczycieli 
stawia ich naturalnie zdała od namiętnych agita- 
oyj i politycznych walk, nie przeszkadza im jednak 
w stosunkach z rodzicami i sr gminą stawać się 
pionierami pracy cywilizacyjnej, która opiera się 
na narodowych podstawach. Społeczeństwo ma 
obowiązek szkołę otaczać ciepłem i wyrabiać na­
około niej zdrową atmosferę, pracy nauczyciela 
zaś użyczać szacunku i zachęty, pamiętając o tem, 
że stanowisko społeczne nauczyciela, dzięki nau­
kom, jakie otrzymują, jest o wiele wyższem dziś, 
niż 80 lat temu. Nauczyciele zaś pewnie pamię­
tać zawsze o tem będą, że praca dla szkoły i 
społeczeństwa, która jest ich głównym celem, jest 
zarazem ofiarą dla narodu.

Ks. T a r a n o w i c z  zaznacza, że św. 
Paweł kochał swój naród i swoją ojczyznę, ale 
oddawał Grekom i Rzymianom to, co im się na­
leżało. W imię sprawiedliwości i miłości odzywa 
się do nas Leon XIII., a w imię kościoła i na­
rodu przemawia do nas Łasz arcypaslerz ks. Bil- 
czewski. Mówca podnosi potrzebę zespolenia 
wszystkich stanów. W sprawie ruskiej nie obwi­
nia mówca całego ruskiego narodu, ale jedynie 
tylko szerzące nienawiść jednostki. Niektórzy 
przewódcy tego narodu zapominają o prawie 
Bożem, ntiłości bliźniego. My niczego bynajmniej 
nie pożądamy i w prawa Rusinom się nie wdzie 
ramy, ale swego nie damy. Broniąc praw na­
szych, pamiętać będziemy e słowach miłości, któ­
re wypowiedział św. Paweł. Rusina, który kocha 
swój naród i poświęca się dla swego narodu, 
szczerze szanujemy i kochamy tak samo, jak i 
Polaka, który swój naród ukochał i dla niego pra­
cuje. Tak nauczył nas Chrystus, którego naukę 
świat wyznaje 1900 lat. (Oklaski).

P. B i e n i o w s k i  zaznacza, że nauczy­
cielstwo powinno szerzyć miłość ojczyzny. Pod 
względem politycznym nauczycielstwo stoi na u- 
boczu i do polityki się nie miesza, starając się 
jednak o narodowe wychowanie i o wyplenienie 
przesądów, nie narusza wcale swych obowiązków, 
ale przeciwnie spełnia jedynie tylko zadanie wy­
chowania, Ziemia nasza jest tak samo polską, 
jak i ruską. Gdyby nie Polacy, zamiast cerkwi 
wznosiłyby się na tej ziemi tylko meczety. Szkoła 
potrzebuje opieki obywateli, duchowieństwa i 
włościan.

U włościan zwalczać trzeba obojętność do 
szkoły, a trzeba w nich wszczepić przekonanie, 
łe szkoła, ta córa kościoła zasługuje na ich 
poparcie. Włościanie powinni w gminach swoich 
głośno opowiedzieć, że oi, którzy twierdzą, iż pa­
nowie i księża są nieprzyjaciółmi oświaty i pra­
gną ciemnoty chłopa, kłamią.

Przystąpiono do wyboru komitetu mężów 
zaufania. Wybrani zostali hr. Stanisław Piniński 
z Grzymałowa, Bronisław Rozwadowski z Tu- 
rowki, hr. Ludwik Bolesta-Koziebrodzki z Chle­
bowa, Eustachy Zagórski z Kołodziejówki, Jan 
Leszczyński z Borek Małych, ks. Michał Baworo- 
wski z Sorocka, Wojciech Majer notaryusz z 
Grzymałowa, ks. dziekan Michał Piotrowski ze 
Skałatu, ks. Aleksander Walenta, proboszcz z 
Grzymałowa, Jan Turski, kierownik szkoły w 
Podwołoczyskach, Micbał Niedżwiedzki, Stanisław 
Bieniowski, Maryan Jakubowski i gospodarze: 
Michał Ziemba z Podlesia, Józef Grodzicki z Osta- 
pcu, Antoni Krzyworączka z Grzymałowa, Piotr 
Ossowski z Kaczanówki, Faustyn Chruszcz z Ha- 
tuszczyna, W. Kużmak z Połopanówki, Antoni Jó- 
zwa z Leżanówki, Wład. Wróblewski z Rozso- 
chow.ićca, Fr. Toporowski ze Skałatu i Józef 
Bernstein, dzierżawca dóbr ze Skałatu.

Przewodniczącym wybrano p. Rozwadow­
skiego Bronisława, wiceprezesem ks. proboszcza 
Walentę. Korespondentem p. Stanisława Bieniów- 
skiego, skarbnikiem hr. Michała Baworowskiego 
a do komitetu ściślejszego prócz nich powołano: 
Krzyworąezkę, Grodzickiego i Toporowskiego.

Przewodniczący ks. P i o t r o w s k i  zamknął 
zebranie, dziękując Bogu za podniosły przebieg 
zgromadzenia. Z takiem sercem — mówił ks. 
P. — jakie biło tutaj w przemówieniach, należy 
zanieść patryotyzm i miłość do gim i w gminach

rozszerzać te szlachetne uczucia. Do komitetu 
mężów zaufania dla każdego w potrzebie wrota 
otwarte. Mówca, wyraziwszy wreszcie nadzieję, 
że wszyscy wesprą komitet swojem zaufaniem, po­
dziękował centralnemu komitetowi za patryotyczną 
działalność.

Po zgromadzeniu odbyło się pierwsze po­
siedzenie komitetu mężów zaufania a na niem 
trzygodzinna dyskusya nad sprawami powiatu i 
nad kwestyonarzem mężów zaufania.

Sprawy zagraniczne.
Pogłoski niepokój ąee.

O tej porze roku administracya wojskowa 
we wszystkich państwach rozpatruje, czy cały 
ustrój mobilizacyjny jest w porządku; ztąd 
powstały pogłoski o przygotowaniach do mobili- 
zacyi między innemi w Austro-Węgrzech. Prze­
ciw komuby Rosya miała się mobilizować w 
Europie, tego już wcale zrozumieć niepodobna. 
Przeciw Austro -Węgrom, z Któremi ręka w rękę 
usiłuje przeprowadzić wielką historyczną reformę 
w Macedonii? Przeciw Niemcom, które z całą 
uniżonością przypochlebiają się caratowi na polu 
8praw politycznych? Przeciw Bułgaryi, Turcyi, 
które po niewoli ślepo spełniają ukazy idące z 
Petersburga ?

Możnaby mówić o mobilizacyi Turcyi na 
wypadek, gdyby ją chciano zmusić do nadania 
Macedonii autonomii, tj. do rzeczywistego oder­
wania jej od państwa Ottomańskiego a pozosta­
wienia sułtanowi tylko drążkowego tytułu właści­
ciela.

Ale w Petersburgu dobrze o tem wiedzą 
i widzą, że taki obrót mógłby całą zawichrzyć 
Europę, car zresztą trwa w usposobienia poko- 
jowem — i dlatego myśl nadania Macedonii au­
tonomii, jeżeli powziętą była na konferencyach 
we Wiedniu, została zaniechaną i projekt au- 
stryacko-rosyjski, który wkrótce w formie me- 
moryatu ma być doręczony Porcie, a którego 
treść jest już znaną tak Porcie, jak i reszcie 
mocarstw, które też wraz z Anglią nań się go­
dzą, projekt ten zawiera same tylko reformy 
administracyjne i o żadnych nie mówi zmianach 
politycznych, tj. o autonomii.

A to tembardziej, ile że się przekonano, iż 
nadanie autonomii byłoby tylko źródłem krwa­
wych, okropnych zatargów pomiędzy różnemi, 
osiadłemi w Macedonii ludami i wyznaniami, 
i wtedy już wcale nie mogłoby być mowy o 
przeobrażeniu kraju na kraj cywilizowany, do 
którego dążą mocarstwa.

Zaczem do zbrojenia się sułtan nie mv 
obecnie żadnego powodu, siły bowiem tureckie 
w Macedonii zupełnie wystarczą tak do stłumie­
nia ruchu powstańczego, jak i do ewentualnego 
poskromienia Bułgaryi. W Konstantynopolu są 
nawet żywo przekonani, że tego roku nie dojdzie 
do wielkich ruchów w Macedonii. Wiedeń i Pe­
tersburg nie pozwolą ani sułtanowi, ani temci 
mniej komitetom powstańczym pokrzyżować dzia­
ło, którego się z całą Europą w odwodzie 
podjęły-

Aresztowanych przewódzców. ruchu rząd 
bułgarski wypuścił z więzienia, ponieważ, aby 
dalej ich zatrzymywać w więzieniu, musiałby im 
proces karny wytoczyć, a do tego snać nie ma 
na razie podstaw. Znaczna część stronnictw buł­
garskich, jak stambułowcy a nawet karawełowcy 
występują przeciw ruchowi powstańczemu. Wczo­
raj odbył się w Sofii wiec dla zaprotestowania 
przeciw ostatniemu zwrotowi w sprawie mace­
dońskiej, ale odbył się spokojnie.

Kłopot jedyny z Albańczykami, którzy nie 
chcą słyszeć o żadnych reformach i przeciw nim 
zbrojny rokosz podnoszą; a nawet, co jednak 
nie jest pewnem, odgrażają się zamordowaniem 
konzula rosyjskiego. Ale z Albańczykami mnsi 
się rozprawić sam sułtan.

Ponieważ ruch macedoński jest wyłącznie 
bułgarskim, więc też reszta narodowości zamie­
szkujących Macedonię, zwłaszcza Serbowie i Gre­
cy nietylko nie biorą w nim ruchu, ale zatrwo­
żone są każdym takim ruchem, już bowiem nie­
raz srodze ucierpieli od powstańców. Serbia 
i Grecya przeto w zupełności stoją po stroni* 
Wiednia i Petersburga; a rząd grecki przeko­
nawszy się, że wysłannicy komitetów bułgarskich 
usiłują mieszkających w Grecy i Macedończyków 
nakłonić do tworzenia oddziałów zbrojnych i po­
ciągnięcia do Macedonii, skrzętnie uwija się za

•misaryuszami i tworzenia owych oddziałów nie 
dopuści.

Giełdy woale się nie trwożą pogłoskami 
mobilizacyjnemi, Sprawa pożyczki serbskiej w 
sumie 60 milionów franków w Paryżu jest na 
ukończeniu i d. 26 bm. nastąpi emisya. Tak sa­
mo spokojnie toczą się dalaj układy o unifikacyę 
długów tureckich, a w Paryżu odbywają się ukła­
dy między bankami niemieckiemi a francuzkiemi 
względem sfinansowania kolei Bagdadzkiej.

Stosunki ekonomiczne w  całej Europie są 
zachwiane, gotuje się zawarcie nowych, trakta­
tów handlowych, więc spokój być musi i będzie.

Korespondencye.
P r a g a  16 lutego.

(Jarosław Vrcblicky.)
Naród czeski święci jutro uroczyście 50-tą 

rocznicę urodzin największego swego poety, Jaro­
sława Yrchlickiego. Wszystkie instytucye nau­
kowe, stowarzyszenia narodowe, młodzież itd. 
spieszą, by pieśniarzowi złożyć cześć i życzenia. 
Jutro rano uczci Yrchlickiego tutejsza rada miej­
ska; mianowicie prezydyum rady wręczy poecie 
ozdobny adres. Adres ten oprawiony jest w plusz 
angielski, na przedniej strome jest emaliowana 
gałązka palmowa, litery J. V. i herb m. Pragi. 
Tekst adresu opiewa: „Imieniem królewskiej 
Pragi, szczęśliwej i dumnej, że ciebie, wielkiego 
pieśniarza, gości pod swym macierzystym stropem, 
przynosi ci rada miejska w pamiętny dzień 50 ro­
cznicy urodzin gorące pozdrowienie. Wdzięczna 
za jasną zorzę niezliczonych świateł, które geniusz 
twój rozniecił w chmurach nieprzyjaznej doby, 
ojczyzna czeska pogląda na ogrom twego dzieła, 
raj krasy i skarbnicę języka ; pewnie i bardo pod­
nosi czoło, przejęta wiarą, wdzięcznością i świa­
doma zwycięstwa swych snów — owija dziś do­
koła twych skroni gałąź wawrzynu; danym jest 
bowiem dowód, że gdy Bóg takiego syna zesłał 
ojczyźnie, nie jest ona skazana na zagładę, ale 
że jej sława będzie znów sięgała do gwiazd*. Na 
dalszych stronach adresu znajdują się podpisy pre­
zydenta miasta, jego zastępców i członków rady 
miejskiej. Dziś wieczór uczci Vrchlickiego mło­
dzież wyższych zakładów nakowych; popołudniu 
odegranym będzie w teatrze narodowym utwór 
poety: „Noc na Karlsztejnie." Jutro zaś wieczo­
rem odbędzie się uroczyste przedstawienie, które 
poprzedzi uwertura Smetany, a potem graną bę­
dzie komedya Yrchlickiego „Sąd miłości".

Jarosław Yrchlicki (Emil Frida) urodził się 
16 lutego 1858 w Sianem, a raczej w drodze 
między Sianem a m. Loony, gdy rodzice odby­
wali tę podróż powozem. Gimnazyum ukończył 
w roku 1872 w Klatowych. Po maturze wstąpił 
do seminaryum, atoli po 6 miesiącach zapisał się 
na filozofię. Odbywszy kursa trzyletnie został gu­
wernerem u hr. Montecuccoli-Landerchi we Wło­
szech. Po roku powrócił do Czech i wydawał 
StiełoBora, następnie postał sekretarzem polite­
chniki; urząd ten piastąwał do reku 1898. Odby­
wał on wiele podróży zagranicznych. W r. 1890 
mianowano go zwyczajnym członkiem akademii 
umiejętności, a w 2 lata później doktorem filozo­
fii honoris causa. W r. 1898 został Vrchbcky 
mianowany zwyczajnym profesorem literatury na 
wszechnicy praskiej. Redaguje on „Sbornik svie- 
tove poesie" i jest prezesem związku pisarzy cze­
skich „Maj". Vrchlicky otrzymał honorową od­
znakę „za wiedzę i sztukę*, oraz został powoła­
ny wraz z Dyorzakiem do izby panów. Nadto 
jest pieśniarz czeski członkiem honorowym pol­
skiego „związku literacko-artystycznego" w Pa­
ryżu, czł. hon. królewskiej akademii w Padwie, 
członkiem tow. poetów prowansalskich w Marsylii 
itd. Vrchlicky jest pisarzem bardzo płodnym: od 
roku 1874 wydaje corocznie po kilka utworów; 
niekiedy po 6 i 7 dzieł na rok. Niektóre prace 
poety zostały przełożone na język polski np. 
„Vittorio Colonna", „Duch a świat" (przekłady 
Miriama). Do najlepszych prac jego należą: „Ek- 
logi i pieśni* (wydane w r. 1889). W r. 1885 
napisał Vrchlicky poemat pt. „Twardowski", któ­
ry doczekał się kilka wydań. Vrchlieky przełożył 
na język czeski większą część utworów Mickiewi­
cza, Asnyka i innych poetów polskich.

Największy pieśniarz czeski należy do go­
rących przyjaciół naszego narodu. W żywej pa­
mięci tkwią nam podniosłe jego słowa, które 
wypowiadał przy stykaniu się z Polakami, szcze­
gólniej podczas ostatniej wystawy kraj. w r. 189
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kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.
(Oiąg dalasy. — Zobaci nr. 38.)

— Państwo ratujemy.
— Gdy Mściwój wróci z Włoch...
— Bawisz się w proroka ?
— Przyszłość przewiduję...
— Bóg wie, co ona przyniesie.
— Bóg wie, czy Mściwój zasłuży na rękę 

dziewoi.
— Czy mężnie za nas i króla niemieckiego 

stanie. Czy zasługę zdobędzie jego brat.
— Mieczysław rusza z nami do Włoch na 

wyprawę.
— Osobnym gońcem cesarz mu to rozkazał.
— Poznamy ich wierność dla cesarstwa, 

ich męstwo i wiarę.
— Jeżeli jednak Mściwój łaskę cesarza po­

zyska i chwałą okryty z Włoeh wróci. .
— Wtedy dopiero o małżeństwie mówić 

będzie m.

Lśni się w słońcu zbrojny orszak. Na ko­
niach srebrem wybijane uździenice, wschodnie 
dywany podesłano pod siodła, końskie grzywy 
tęczą wstążek splecione, świąteczne stroje włożyła 
na siebie drużyna. Orszak cesarza nie powsty­
dziłby stroju i zbroi dziewosłębiej gromady, na 
piękniejszy przyodziewek, lepsze rumaki, bogatszą 
uprząż, dorodniejszych ludzi nie stać nawet króla, 
który do Rzymu jedzie, aby z rąk następcy Pio- 
trowego świętą koronę cesarzów rzymskich na 
skronie włożyć.

Z tarnowskiego grodu jedzie książęca dru­
żyna, dziewosłęby o pannę pokłonić się idą, za- 
swatać żonę Mściwojowi, prosić, aby zechciała 
towarzyszyć mu przez życie, być domu jego 
chwałą, światłem, żoną...

Ozdobą orszaku dziewosłębów i okrasą jest 
Edyta, Mieczysławowa żona, która dawno miłość 
zakochanej pary poznała, dawno szczęście mło­
dym oblubieńcom wróżyła. Cwałuje białogłowa 
na białym koniu, śmieją się urodą jej lica, spo­
wił jej postać prześliczny strój, mieni się w słoń­
cu atłas od greckich kupców z dalekiego świata 
przywieziony. Na piersi jej sznury pereł, ogromne 
korale bursztynów złocą się, jakby wieńcem pier 
wiosnków kształtną pierś ustroiła. Delikatna je 
dwabna chustka nakrywa jej głowę, złoty czepiec 
na jedwabiu osadzony błyszczy szafirowymi ka­
mieniami, migocącymi jak popołudniowe sło 
wiańskie morze, krwią czeskich granatów i żół­

cią opali goreje. Zakochane oczy męża patrzą na 
dorodną jej postać, niewiasta płaci mężowi za 
czułe wyrazy, uśmiechy jak wiosna rozkoszne mu 
posyłając, wiarę i miłość obiecując...

— Wyprawim huczne wesele...
— Jako było nasze.
— Pamiętasz krasawico?
— Czy pamiętam? Wszak cały rok wspo­

mina się kwiaty, któremi świat obsypała wiosna... 
Oby tak Adelajda jego kochała, jak ty jesteś 
mojej myśli drogi.

— Kochasz mnie, mówisz?
— Bądź tego pewny i wierz...
Brew Mieczysława zmarszczyła się, czoło po­

kryło] się chmurą. Długo patrzał w piękną twa­
rzyczkę żony, jakby oczy jej serca pytały, jakby 
chciał przez oczy wkraść się w jej myśli, tajem­
nice serca zbadać. Rzekł cichym, zdławionym 
głosem :

— Gdybyś mnie ty Edyto kochać przestała...
— Co mówisz męża ?I
— Nic, nio. Czasem myśl mnie opada... 

Jako gdy na czaple sokoły spadną...
— Odegnaj takie myśli.
— Czynię to. Wracają. Sto razy wróble 

z łanu pszenicznego spędzisz, sto razy wrócą...
— Bądź spokojny, wierz...
— Wiara niknie, jako dym, który błąka się 

tumanem, aby się rozleóć w przestworze.
Z kolei posmutniała Edyta.

— Słuchaj Mieczysławie! Czy ja ci dałam 
do niewiary powód?

— Nie, nie.
— Czy dałam powód do zazdrości?
— Nie.
— Czego więc chcesz odemnie, dla czego 

brakiem ufności zamącasz weselny dzień?
— Przebacz mi, żono.
— Nie przebaczę.
— Nie gniewaj się za nieroztropne słowo. 

W smutnej duszy smutna myśl się rodzi, jak nie 
zadźwięczy harmonią gęśl, na której rozluźniono 
struny... Przebacz mi.

— Żalu do ciebie mieć nie będę, jeśli przy­
sięgniesz, ie  zła myśl nie znajdzie u ciebie po­
słuchu.

— Przysięgam.
— Pamiętaj.
— Pamiętać każesz?! Gdy pomyślę, że na 

rok lub więcej mam odjechać, gdy mi na myśl 
przyjdzie droga na włoską wyprawę...

— Jedź i ufaj mi...
— Duszy, któraby wierzyć, ufać chciała, 

braknie sił.
— Czekać na ciebie będzie wierna przywią­

zana żona.
— Wierna mówisz ?
— O tak. Idź walczyć w szeregach cesa­

rza, gdy zaś męstwem wsławiony do domu
wrócisz...

— Gdy za rok wrócę... powtórzył smutnem 
echem Mieczysław

— Z otwartemi ramionami przyjmie cię ko­
chająca żona...

Na czele orszaku Mściwoj jedzie, jakby 
chciał wyprzedzić wszystkich, jakby pragnął soko­
łem w twierdzę braniborską gonić, jakby ją zbli­
żyć chciał do siebie, pędem kamienia z procy 
rzuconego lecieć do zamczyska. Na myśl, że do 
Braniboru prosić o rękę Adelajdy jedzie, jest 
szczęśliwy i wesoły. Jako gdy łopuch z wiosną 
ogromne roztoczy listowie, daleko zagarniając 
ziemię, zielonym dachem liścia wszystkie wyła* 
wiając słoneczne promienie, tak, że pod jego bal­
dachimem trawka, ni ziele, ni marny mech nie 
wyrośnie, tak uczucie niezmiernego szczęścia za­
kryło i zabiło wszystkie inne myśli, stłumiło zgry­
zotę i rozpacz, dla której w rozkochanej, miłością 
upojonej duszy, nie ma dziś miejsca, ni pamięci: 
Stajała rozpacz pod promieniami słońca miłości, 
wyrzut sumienia s.łumiony zginął, zginęła z oczu 
i z pamięci Bogna, zginęła pamięć spodlenia się 
daną jej fałszywą przysięgą...

Dziś w sercu króluje Adelajda, szczęście^ 
jakie mu przyniesie ukochana kobieta, wszedłszy 
w jego dom...

(Oitc dalszy nastąpi.)
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kiedy poeta bawił we Lwowie i pod wrażeniem j  

obrazu Styki „Polonia" napisał prześliczny 
wiersz pod tym samym nagłówkiem. W zbiorze 
„Portrety basnikuvu (dedykowanym piszącemu te 
słowa) znajdujemy między innymi sześć so­
netów, poświęconych: Mickiewiczowi, Słowackie­
mu i Krasińskiemu.

O Mickiewiczu pisze wieszoz czeski temij 
słowy: „Do morza, w którem fale zowią się 
wiekami do ciemni, w której ludzkość stacza za - 
pasy, by mogła ku sobie przyciągnąć Piękno 
Bóg wpuścił wielką skalę granitową. A mrocznie, 
które płyną od wschodu i kometa z czerwonym 
splotem włosów, podczas wędrówki swej do Wie­
czności stają w osłupieniu: chmury krążą
dokoła tytanicznego łba kornety.11 A dalej do­
słownie:

„Ta skala tvrda vzdornjici wiekum 
Ma ryzi zlato v hlnbokem svem nitra,
J i plaveo zna, b’ni rad bieh rzidi lodie.
Neb TŻdyoky proti morze tmie a yztekam 
Skrań jeji przizna obracana k’ itr a 
Ma y srdoi yzboadi tncha o sv. jbodie“
(Po polska: Ta skała twarda, opierająca 

się wiekom, ma czyste złoto w głębokiem swem 
łonie, ją żeglarz dobrze zna i chętnie ku niej ste­
ruje bieg okrętu.

Bo zawsze mimo ciemności morza i ura- 
ganów, skroń jej pogodna zwrócona ku wscho­
dowi w sercu jego (żeglarza) wzbudzi przeczucie 
wyzwolenia (swobody). * +

Z izby sądowej.
L w ów  17 lutego.

Rozprawa Thumena.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się odczyty­

waniem korespondencyi między dyrektorem br. 
Ealbermattenem, a oskarżonym, w jednej dyre­
ktor robi mu wymówki z powodu jego samowol­
nego a przeciwnego statutom i instrukcyi rządze­
nia się w lwowskiej filii i przyjmowania ubezpieczeń 
niekatolików. Rachunki miesięczne, jakie Thumen 
przedkładał dyrekcyi, z wracano mu jako niedosta­
tecznie zrobione i udokumentowane.

W dalszym ciągu odczytuje przewodniczący 
dekret dolnoaustryackiego namiestnictwa, rozwią­
zujący towarzystwo asekuracyjne „Unio catholica1 
z powodu nieprawidłowych tegoż inanipulacyj 
finansowych i ubezpieczeniowych. Między innymi 
uczynionymi „Unii" zarzutami, cytuje namiestni­
ctwo, że Towarzystwo to, pobierało premie od 
ubezpieozonych. reasekurowało ich w innych ase- 
kuracyach, a na wypadek ogniowej szkody po­
bierało wprawdzie odszkodowanie od owej innej 
asekuracyi, nie wypłacało jednak ubezpieczenia 
pogorzelcom. Dalej zatrzymywała „Unio cath. li­
ca" dla siebie 2 prc. dodatku dla straży ognio- 
wyeh i w własnym zarządzie wykopywała swoje 
własne zdeprecyonowane udziały, aby je potem 
znowu po pełnej sprzedać cenie. Kaucye swych 
funkcyonaryuszy, złożone u siebie w papierach 
wartościowych, zastawiła „Unio catholica* w 
banku zastawniczym, obdiażywszy je do pełnei 
ich wartości. Takie i podobne przekroczenia spo­
wodowały rozwiązanie towarzystwa.

Z rachunków, jakie odczytano, okazuje się, 
że kredyt 800 kor. przyznany Thumenowi przez 
Dyrekcyę na urządzenie biura, przekroczył oska­
rżony o 1500 kor.; za podróże swoje i swoich 
urzędników policzył w ciągu 11 miesięcy 6.240 
k o r, prócz tego dorożki we Lwowie i podróże 
do Wiednia 1.240 k., koszta reprezentacyi 1.200 k. 
Unia tych pretensyj uznać nie chce, a tylko obe­
cny kurator „Unii" ofiaruje mu ryczałtowo kwo­
tę 5.000 kor.

Na tern przesłuchanie oskarżonego skończy­
ło się a obrońca tegoż odczytał cały szereg wnio­
sków. Zażądał mianowicie wezwania do rozpra­
wy i przesłuchania ich na różne okoliczności 39 
nowych świadków. Dale postawił obrońca wnio­
sek o zarekwirowanie aktów sądowych kilkudzie­
sięciu cywilnych i karnyi°h procesów „Unii" z ró- 
żnemi osobami

K ra k ó w  17 lutego.
(Ks. Stojałoy ski contra Naprzód.)

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy ks. 
Stojałowskiego przeci v p. Kaczanowskiemu reda­
ktorowi Naprzodu, obrońca oskarżonego zażądał 
wezwania całego szeregu świadków, a mianowi­
cie : dr. Ostaszewskiego-Barańskiego, redaktora 
Dziennika polskiego, posła Ignacego Daszyńskie­
go, Tadeusza Regera, posła Jana Stępińskiego, b. 
posła Sredniawskiego, radaktorów Kuryera lwów 
tkiego Henryka Rewakowicza i Bolesława Wy­
słoucha, wreszcie członków redakcyi Słowa pol­
skiego Jar" Popławskiego, Wojciecha Dąbrów 
skiego i dr. Ernesta Adama, dla potwierdzenia, 
że ks. Siojałowski przenosił się do rozmaitych 
stronnictw, że utrzymywał stosunki z żandarma­
mi rosyjskimi i że z pobudek osobistych przeszedł 
do obozu stańczykowskiego.

Ks. Stojałowshi sprzeciwił się powoływaniu 
świadków, dowodząc, iż sam się przyznaje do 
słowianofilstwa i ugodowego usposobienia, tak 
że na to świadków nie potrzeba. Natomiast do­
magał się, aby stwierdzono, że pieniądze na dom 
Polski na Slązku wziął nie on, lecz że podjęli 
je z Banku krajowego posłowie Skołyszewski, Żar- 
decki i Szajer, którzy też przyjęli za pożyczkę 
gwarancyę.

O godzinie 415 trybunał ogłosił uchwałę, 
dopuszczającą wymienionych świadków, na stwier­
dzenie, że ks. Stojałowski brał łapówki i że wy­
dawał swe pisma za pieniądze moskiewskie i stań 
czykowskie. Nadto dopuszczono na świadka dyre 
która Tow. ubezp. p. Słoneckiego . urzędnika p. 
Gradulskiego na stwierdzenie, że ks. Stojałowski 
otrzymał z To warzystwa 4000 koron za popar­
ciem wpływowych osób.

Następnie rozprawę odroczono, celem prze­
słuchania wymienionych świadków przez sędziego 
śledczego.

KRONiKA.
Lwów, dnia 17. Lutego 1903

K a le n d n n jk .
W  środę 18 lutego. Fla^iana. — Gr. kat. Ahaftyi 

M aci. — Kai. slow. Wielosław.^
Wschód słońca 7*10, sachód 4*20.
W  ozwartek 19 la t ego Konrada Past. — Gr. kat. 

W okoła Pr. — Kai. slow. Osoisława.
Wschód słońca 7*08, sachód 5*22.
W  piętak 20 lutego N ioef >ra M. — Gr. kat. Par- 

ftenija. — Kai ilo-^. Ludomiła.
Wschód słoń :a 706, sachód 5*23.

— Zatwierdzenie WyJOru. Cesarz zatwierdził 
wybór ks. Aleksandra Kwiecińskiego, pro bo sczi 

Lipinkach, na lartępcę resesa rady powiatowej 
w Gorlioaoh.

— Stypendya. Wydział krajowy nadał na wczo­
rajszej sesyi wakujące stypendya nośniom szkół 
publicznych. Stypendya otrzymali począwszy od 
piewszego półrocza r. szk. 1902/8 aż do ukończe­
nia nauk następujący uczniowie:

Uniwersytet we Lwowie. Wydział prawniozy : 
Gustaw Bobrownicki I. r. z fnndaoyi fam. Boznań 
skiego 600 kor., Władysław Janiszewski I  r. fan. 
Głowińskiego 420 k„ Maryan Gubrynowioz IV r 
Barczewskiego 600 k., Franciszek Balicki IV. r. 
Soboty 400 k., Łnoyan Bar III. r. Głowińskiego 
315 kor., Władysław Starkiewicz I  r. Boznańskie- 
’go 300 kor.

Wydział filozoficzny: Michał Kolitowski IV
jr. L. z B. Niezabitowskiej 1000 k., dr. Edward 
iKuntze Barszozewskiego 1200 k., Bolesław Po- 

hmarski I r. Źurakowskiego 420 k., Zygmunt Po­
lakowski I r. Egierskiego 860 k., Jan Demiańoznk 
ELI r. Baz. Towarnickiego 400 k.; Michał Bałakim 
I  r. zakordonowe 315 kor, Wład, Rylski III  r. 
szl. Zawadzkiego 315 k., Stanisław Paluchowski 
III r. Głowińskiego 315 k , Piotr Dubnik IV r. 
Głowińskiego 815 k., Roman Holuka III r. Gło­
wińskiego 315 k.

Wydział medyczny: Władysław Wernioki
szl. Barczewskiego 600 k.

Uniwersytet w Krakowie. Wydział prawniczy : 
Władysław Rzuchowski III r. Barczewskiego 600 
k., Juliusz hr. Dzieduszycki III r. szl. Barczew­
skiego 600 k., Karol Kropaoz I  r. Petryozj na 400 
k., Tadeusz Abłamowioz I. r. szl. Zawadzkiego 
815 kor., Kazimierz Zaozek 1. r. Głowińskiegc 
315 kor.

Wydział filozoficzny: Konstanoya Nawrocka
I. r. fam. Laskowskich 860 k., Tadeusz Szydłów' 
ski IT, r. szl. Barczewskiego óOO k., Maryan Kle­
czkowski II  r. szl. Barczewskiego 600 k., Józef 
Ujejski II. r. szl. Barczewskiego 600 k., Maryan 
Lang IV r. Barozewskiego 600 k., Dobrzański IV 
r. Barczewskiego 600 k., Buszyński II r. Pctry- 
czyna 400 k.. M. Kokoszka II  r. Petryczyna 400 k., 
S. Kwiatkowski I. r. Petryczyna 400 k , S. Kor- 
dela I. r. zakordonowe 315 kor.; Tad. Knohinkal. 
r. zafa jrdonowe 315 k.; Miecz. Konopek II. r. za­
kordonowe 315 kor.; Wawrz. Magiera ID  r. Pe- 
tryozyna 250 koron; Urban Przyprawa I. r. ks. 
Skibińskiego 200 kor ; Kaz Kobzdaj 1. r. Głowiń 
skiego 315 kor.; Antoni Balicki I. r. Głowińskiego 
313 kor.

Wydział medyczny; Adam Maciąg V. r. Bar­
czewskiego 600 kor., Karol Sermak III. r. Gło­
wińskiego 315 kor., Stan. Matlak I. r. Głowiń­
skiego 315 kor.

Politechnika we Lwowie: Stefan Manaster- 
ski, I. r. inż. fam. Głowińskiego 420 kor., Jan 
Laskowski, I. r. geom. fam. Laskowskich 800 k. 
Wacław Balicki, V. r. inż. szl. Dydyńskiego 1200 
k Kazira. Dziakiewicz, U l. r. bud. masz., szl. 
Dydyńskiego 1200 k. Teofil Wszelaczyński, V. r. 
inż., szl. Barozewskiego 500 k. Stanisław Załę^ki,
II. r. bud. masz., szl, Źurakowskiego 525 k. Bo­
gusław Świeżawski, II. r. bud. masz,, szl. Żura- 
kowskiego 525 k. Aleksander Csesznak, II. r. inż., 
szl. Źurakowskiego 525 k. Bolesław Darowski, III 
r. inż., szl. Matczyńskiego 420 k. Romuald Ro- 
słeński, IV. r. inż., L. z B. Niez Kitowskiej 1000 
k. Marceli. Moroiohowski, IV. r. inż., L z B. Nie­
zabitowskiej 1000 k. Frano, Chudoba, III. r. inż 
Barczewskiego 600 k. Kazimierz Maćkowski, II. r. 
inż., Siemianowskięh 400 Tytus Piller, III. r. inż., 
Źurakowskiego 420 kor. Zygmunt Jakubowski, n. 
II. r. chemii, szl. Zawadzkiego 315 k. Karol Mie 
lecki, I. r. chemii, szl. Zawadzkiego 315 k. Im n 
oy Mostowski, II. r. bud. masz., szl. Zawadzkiego 
315 k. Stanisław Moetowski, U. r. inż., szl. Po­
tockiego 315 k. Kazimierz Bizański, IV. r. mecL., 
Głowińskiego 315 k. Roman Tabiński, Ul. r. bud., 
Głowińskiego 315 k.

Gimn. OO. Jezuitów Bąkowice ad Chyrów: 
Franciszek Skrzyński VI. kl , szl. Dydyńskiegc 
900 k. Stanisław Fedorowicz IU. kl. szł. Żalchoc- 
kiego 231 k. Aleksander Birkenmajer III. kl. Bo- 
znańskiego 300 k.

Gimn. Bochnia: Józef Ziemski VU. kl. za­
kordonowe 315 k. Wł. Płaczek VIII kl. Pukał- 
skiego 200 k.

Gimn. Brody: Mich. Hroozanyk V. kl. Kape- 
'uszowej 100 k

Gimn. Brzeżany: Maryan Boj IV kl, Pukal- 
skiego 200 k.

Gimn. Drohobyoz: Julian Tchórzels&i VIII
ki. zakordono” “ 315 k.

Gimn. Jarosław: Stanisław Uszakiewioz V kl. 
Jarosławska 200 k.

Gimn. Jasło: Włodzimierz OrtyńsKi II k \ szl. 
Żalcbookiego 231 k. Emil Źyohiewicz VIII kl za- 
kordonowa 815 k.

Gimn. Kołomyja I (polskie): Adolf Saranie- 
cki VII kl. Źurakowskiego 315 k.

Gimn. Kołomyja II (ruskie): Wasyl Orobec
VIII kl. Głowińskiego 315 k .; Jarosław Fediuk 
VII kl. Artynowicza 90 b.

Św. Anny Kraków: Izydor Grajeoki VI kl. 
Jarosławska 210 k , Tadeusz Kowalski IV kl. Pe­
tryczyna 300 k., Eranoiszek Samek III kl. Petry­
czyna 300 k

Św. Jacka U Kraków: Adam Riess VI kl. 
fam. Laskowskioh 300 k., Ant ani Bobak VII kl. 
Głowińskiego 815 k., Józef Grabowski III  kl. 
Loewensteinowej 240 k,

m  Kraków: Józef Tatar II kl. fam. Boznań- 
skiego 300 k., Feliks Stojowski V kl. fam. Kurd- 
wanowskiej 500 k,, Stanisław Plntyński I  kl. fam. 
jjaskowskich 300 k., Tadeusz Wałek IV kl. Gło­
wińskiego 315 k., Tadeusz Pawlas II  kl. Sławka 
105 k , Maryan Grzegorczyk VI kl. Głowińskiego 
815 k., Adam Bandnra V kl. Głowińskiego 315 k.

IV Kraków: Bronisław Stępowski I  kl. szl.
Żalchowskiego 231 k., Stanisław Stolarzewicu VII 
kl. Głowińskiego 315 Zygmunt Luberdowicz VI 
kl. Głowińskiego 315 k.

I ruskie Lwów: Antoni Harasymów VIII kl. 
Głowińskiego 315 Ir., Jan Tlumt VIII kl. Głowiń­
skiego 315 k.

II (niemieckie) Lwów: Stanisław Pienczykow- 
ki III kl fam. Głowińskiego 315 k., Mieczysław

Kwiatkowski VI kl. Głowińskiego 815 k.
III Franciszka Józefa Lwów: Stanisław Ro- 

dakiewicz 11 kl. fam. Ładnickiego 40 dnkatów hol. 
i 60 kor., Jan Krynicki IV kl. szl. Matczyńskiego 
315 k., Zygmunt Łempicki VII kl. szl. Matczyn- 
skiego 315 k., Ferdynand Śliwiński V kl. Głowiń 
skiego 315 k , Włodzimierz Kopaczyński II kl. 
Głowińskiego 315 k.

IV. Lwów: Jerzy Bobrewnicki VII kl. fam. 
Boznańskiego 300 k., Tadeusz Narzymski VIII kl. 
szl. Matczyńskiego 316 k., Staniała Palach VUI 
kl. Głowińskiego 315 k., Józef Kraśniak V kl. Ar- 
tymowicza 90 k.

V. Lwów: .Włodzimierz Mańkowski V kl. 
szl. Brzeskiego 380 k., Józef Zalehki IV kl. szl 
Zalchockiego 231 k., Franciszek Podroński VU kl 
szl. Rucyana 315 k., Reon Barycz IV kl. Głowiń 
skiego 315 k., Jerzy Ostrowski VII kl Głowiń­
skiego 315 k.

VI. Lwów: Edmnnd Skarhiński VUI kl. Gło­
wińskiego 315 k.

Newy Sąoz: Józef Bogusz VI kl, Głowiń­
skiego 315 k.

Podgórze: Władysław Młynarski VIII kl.
Głowińskiego 315 k.

Przemyśl I  polskie: Ostrowski Józef VIII kl. 
Głowińskiego 215 k.

Przemyśl U  ruskie : Jarosław Bełkot VIU 
kl. Głowińskiego 315 k.

Rzeszów : Leon Bobola V kl. Głowińskiego
315 k.

Sambor: Mikołaj iorodyski V kl. fam. H.
Czaykowskiego 600 k., Emil Tarasowicz Biliń­
ski V kl. fam. Englowej 400 k., Antoni Gu 
nia U  kl., fam. Papkiew cza 200 k., Kazi­
mierz Soleoki VU kl. szl. Zawadzkiego 315 k.f 
Władysław Trannfelner VI kl Głowińskiego 
3i5 k.

Sanok: Roman Bobowski III kl. fam. Gło­
wińskiego 316 kM Józef Turla V III kl., Głowiń­
skiego 315 k., Wacław Osostowicz VIII kl. Gło 
wińs ego 315 k.

Stanisławów: Roman Judyszewski VII k] 
zakord. 315 k., Dymitr Seńkowski I I  kl. fund. 
stanisławowska 100 k.

Tarnopol I  polskie: Stanisław Raoz/ński III 
kl. F. Tarnowskiego 232 kor., Antoni Sodomora 
VIII kl Głowińskiego 315.

Tarnów: buinisław Vetulani I  kl. fam. Bo­
znańskiego 300 k., Jan Sajdak VU kl. Głowiń­
skiego 315 k., Władysław Wolanin VI kl. Janow­
skiego 90 k.

Wadowice Józef Braszka VII kl. Głowiń 
skiego 315 k.

Złoozów: Jerzy Panejko VI kl. Bielskiegu
210 k.

Szkoły realne. Jarosław : Stanisław Saseoki 
V kl. Głowińskiego 315 k.

Kraków : Władysław Galas VI kl. Głowiń­
skiego 315 k.

Lwów: Miohał Smidowioz IU  kl. fam. Lao- 
kowskich 400 kor., Roman Rogowski VI kl. Gło­
wińskiego 315 kor., Kazimierz Brąglewioz V kl. 
Głowińskiego 315 kor.

Filia Lwów: Tadeusz Szmoniewski III kl,
fam. Szmoniewskiego 80 k.

Tarnopol: Maryan Myszkowski VI. kl. Gło­
wińskiego 315 k.

Akademia sztuk pięknych w Krakowie : Ju­
liusz Pol Siemiradzkiego 200 kor.

Akademia rolnioza w Dublanaoh: Franciszek 
Wesoliński II r. Soboty 400 kor.

Szkoła rolnicza w Czernichowie Kazimierz 
Wolski I r. Petryozyna 250 kor., Stanisław Stup- 
tioki U. Petryczyna 250 kor., Jan Dąbrowski IU 

r. Petryczyna 260 kor.
Szkoły przemysłowe: Kazimierz Boznański

szk. przemysłowej Lwów cors mech. fam. Boznań 
skiego 300 k., Mieczysław Boznański szk, przem. 
Lwów dział art. fam Boznańskiego 300 kor., Mie- 
ozysław Zajączkowski IV r. ohemii Krśków Pe­
tryozyna 400 kor., Bolesław Stolarczyk IV r. 
mech. Kraków Petryczyna 400 k,

Seminarya nauczycielskie żeńskie: Marya A.
Jaworska III  kl. sem. żeńsk. Lwów Rolanda 360 
koron.

Szkoły ludow6 i wydziałowe męskie: Zdzi­
sław K. Smidowicz U l kl. lud. im Konarskiego 
fam. Laskowskich 300 kor. od U  półrocza 1902/3, 
Henryk Sorg II  kl. lud. Stanisławów fam. Pa- 
prookiego 300 k.

Szkoły ludowe i wydziałowe żeńskie . Janina 
Remizowska I  kl. wydz. Stanisławów fam. An- 
drzejowskiej 160 kor., Stefania Laskowska IV kl 
lud. im. oes. Elżbiety Lwów fam. Laskowskich 
300 kor., Helena Stankiewiozówna I  kl. wydz. im. 
ces. Elżbiety Lwów fam. Stankiewicza 400 koron, 
Hirmina Mrozińska IV kl. wydz. PP. Benedykty­
nek łac. Lwów Boznańskiego 800 koron, Marya 
Wilhelmina Lidlówna I kl. wydz. Sambor Boznań­
skiego 300 kor.

Zakłady pozakrajowe: Zygmunt Żurakowski
VII kurs Akademii ziemiaństwa Wiedeń fam. Źu­
rakowskiego 525 kor., Stefan 3tarzyński nadzw. 
uczeń szaoły tkackiej w Bernie fam. Żurakowskie- 
go 525 kor.

Kronika lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. We

środę dnia 18 bm. prof. uniw. dr. B. Radziszew­
ski: Z chemii metali (z doświadcz.) Zakład che­
miczny uniwersytetu, Długosza 6. Początek o go­
dzinie 7.

=  Uroczyste zgromadzenie w kościele. Jak
donieśliśmy komitet wybrany z łona rady miej­
skiej dla przygotowania programu uczczenia 25 
rooznicy pontyfikatu Leona XIII. zaproponował
urządzenie uroczystego zebrania w jednym z ko- 
śoiołów lwowskich. Otóż, za staraniem reprezen­
tantów miasta, ks. aroybisknp udzielił pozwolenia 
na odbycie takiego uroczystego zgromadzenia w 
kościele OO. Bernardynów. Będzie to więo wzno­
wieniem dawnego, a pięknego zwyozaju, gdy zebra­
nia w doniosłych sprawach publicznych odbywały 
się w kościele. Tak było w całej Polsce — tak 
było i we Lwowie. W grodzie naszym odbywały 
się w kościele wszystkie sejmiki szlachty ziemi 
lwowskiej, aż do r. 1768. Działo się to w kościele i 
klasztorze OO. Franciszkanów pod wezwaniem św. 
Krzyża. Kościół ten stał na placu Oastrum, w
miejscu, gdzie dziś państwowa szkoła przemysłu 
wa. Z biegiem lat zamieniono go na teatr, zbom­
bardowany w r. 1848. Także i koiciół katedralny 
w dziejach swych ma zapisane ważne zebranie 
z powoda pamiętnego procesu Frankistów o mor­
derstwa rytualne. Od 125 lat historya kościołów 
lwowskich nie zna wypadku używania świątyń 
Pańskich do celów nie liturgicznych. Piękny ów, 
starodawny, a podniosły ohyozaj będzie więc do­
piero obecnie wskrzeszony dla uczczenia jubileuszu 
Świątobliwego Zwierzchnika Kościołów.

=  W semlnaryum nauczycielskiem miłą nie­
spodziankę urządziły uczeuice IV roku swemu
dyrektorowi, wczoraj w dzień jego imienin, ode­
graniem „Wiesława", Całość przedstawienia wy 
padła tak dobrze, że przeszła oczekiwania bardzo 
licznie zgromadzonych gości. Obraz drugi „Wesele 
krakowskie* był wprost zachwycającym, a wzru­
szającym był widok, kiedy urooze krakowskie dru- 
chny, po śliczn.e odtańczonym krakowiaka, obsy­
pały przezacnego solenizanta wiązankami kwiatów.

=  Bal kostyumowo-maskowy. W obec licz­
nych zgłoszeń po bilety na sobotnią zabawę w ka­
synie miejskiem, zawiadamia komitet, że tymczaso­
wo wydawane są tylko zaproszenia, bilety zaś bę­
dzie można nabywać dopiero w dnia balu, w so­
botę 21 bm. Dla zachowania ścisłej kontroli pro­
wadzi się przy wydawania zaproszeń zarówno w 
kasynie miejskieir, jak np. Aleksandra Milskiego 
(ul. Akademicka 1. 10) szczegółowe listy osób za 
proszonych, san jednak zaproszenia są bezimien­
ne, aby w ten sposób osobom maskowanym zape­
wnić najzupełniejszą dyskrecyę.

Na wozorajszem posiedzeniu uchwalił komitet 
odpowiadui kredyt na ozdobne porządki tańców, 
które będą wręozane u wejścia do sali paniom, za • 
równo kostyumowanym, jak tym, które przybędą 
w strojach balowych i wieczorkowyoh. Prowadze­
nie tańców poruczono stałym wodzirejom kasyna 
miejskiego.

Dwie loże w kasynie miejskiem są do naby­
cia po 40 k.

=  Zjazd „czerwono ru88klchu kobiet odbędzie 
się 25 maroa we Lwowie. Nr zjećdzie tym będzie 
wygłoszony szereg referatów: o położenia ruskiej 
kobiety w Rusi czerwonej, o domowem i pabli- 
oznem wychowaniu ruskiej kobiety, o organizaoyi 
czerwono-ruskich kobiet itd. Po przeprowadzeniu 
rozpraw będą uchwalone odpowiednie rezolucye. 
Mimo, iż zjazd to będzie kobiecy, nozestniozyó w 
nim będą także i mężczyźni. Prezydentką komitetu 
zjazdowego jest Marya Iwanowna Jasienioka. Po­
dobnie tei i wszystkie pp. komitetowe podały na 
sposób rosyjski „familię* ojoa, a więo Joanna Ju- 
lianowna Leskowacka, Jewmelia Jos. Daniłowioz, 
Romana Iw. Dudykiewicz, Sofia W. Markowa, Jew- 
genia Em. Pawenckaja, Jelena Iw. Czerkawskaja, 
Saw. I. Janowskaja itd.

=  Stow. rządowych pomocników kancelaryj­
nych, dyetaryuszy i kalkulantów wybrało prezesem 
T. Bundę, zastępcą D. Adlersteina, sekretarzem W. 
Śliwińskiego.

=  2 4  kilogramów dynamitu, wysłanego przez 
zarząd artyleryi ze Lwowa do Radiowiec skradzio­
no w niewytłómaozony sposób w drodze 30 stycznia 
br. z zamkniętego wagonn pooztowego. Ponieważ 
ta kradzież budzi najrozmaitsze podejrzenia, a ma- 
teryał skradziony, jeżeliby się dostał w ręce nie- 
faohowe, groziłby ogromnem niebezpieczeństwem, 
przeto wdrożono jak najenergiozniejsze śledztwo

=  Znaleziona. Podleśniczy p. Kurol Glazer, 
doniósł policyi, iż 19-letnia córka jego Eugenia, 
która uciekła z domu i ukrywał* się, znalazła si<j 
i mieszka przy nlioy Teatyńskiej, gdzie ją utrzy­
muje dr. B. Ojcieo prosi, polioyę o sprowadzenie 
noiekinierki do domn rodzicielskiego

Kronika krajowa.
Śluby. Poseł Wiktor Skołyszewski zawarł 

związek małżeński z panną Jadwigą Szaszewską, 
a poseł dr. Miohał Danielak z panną Maryą Ko­
złowską.

Kobieta urzędnikiem gminy. Rada miejska w 
Kałuszu mianowała kasyerem miejskim p. Leontynę 
Stieglerową.

Zatory looowe. Ze Szczucina telegrafują; 
Gmina Słupiec została zaprowiantowana a z Manio- 
wą komunikaoya przywrócona. Stary wał będzie 
wieczorem zabudowany, jakkolwiek 5 stopni mrozu 
i silny wiatr roboty utrudniają. Powodem katastro­
fy było drzewo ze składów, złożone o kilometr ni­
żej a którego usunięcie już zarządzono. Woda za­
lewa opada, straty w ludziach niema żadnej, uto­
nęło tylko kilka sztuk bydła.

Kronik^ powszechna.
§ Księżna Luiza — jak donosi Munchener Ztg. 

— miała otrzymać od oesarza austryaokiego ze­
zwolenie na używanie nazwiska Ludwika z To- 
skany.

Z Drezna donoszą, że król i następca tronu 
postanowili nie pozwolić księżnej Ludwice widzieć 
się z jej dziećmi póty, póki nie dojdą do pełnole- 
tności. Pogłoski, jakoby w. ks. Toskany, matka 
księżny Luizy, miała ją odwiedzić w sanatoryum 
okazały się nieprawdziwe.

Dzienniki niemieckie opublikowały kilka poe- 
zyj księżny Ludwiki z lat dawniejszych. Oto je­
dna, napisana w Nordernay w sierpnia 1897 w 
polskim przekładzie:

Byłaż to jawa, ozy senne marzenie ?
Na białyoh skrzydłaoh leciałam wysoko 
W  te niezmierzone, błękitne przestrzenie, 
Gdzie gwiazdy drzemią rozsiane szeroko!
A dusza moja, cała w upojeniu,
Chciała nieść szozęście w serce sobie znane,
A potem czytać w óoz j tanem spojrzenia 
Urzucie — w mowie : miłością nazwane!
Spłynęłam na dół. Ziemi- cicho spała 
Pod gwiaździstego lazuru sklepianiem,
A w mojej duszy jakaś pieśń zagrała—
Może twem o mnie zbudzona wspomnieniem.

§ Wiec mia8t. z Wiednia telegrafują: Wydział 
wiecu miast austryackich odbył wozoraj posiedze­
nie, w którem wzięli udział reprezentanoi m. Wie­
dnia, Berna, Tryestu i Graca, reprezentanoi Lwo­
wa : prezydent Małaohowski, prof. Głąbiński i star­
szy radoa magistratu Lukas, z Krakowa wicepre­
zydent dr. Leo.

Przewodniczyli obradom przewodnioząoy wy­
działu dr. Lneger i zastępca jego dr. Małaohowski. 
Omawiano liozne sprawy, które mają być przedło­
żone ogólnemu wiecowi miast do dyskusyi, a na­
stępnie rozdzielono referaty w następujący sposób: 
sprawa wyjednania alg co do podatku zarobkowe­
go od przedsiębiorstw gminnych poseł Gessmann; 
przy tym punkcie przyjęto rezolucyę dra Małacho­
wskiego, iż przedsiębiorstwa miejskie o charakterze 
pnblioznym i humanitarnym mają być od podatku 
zwolnione.

Referat w sprawie uwolnienia od opłaty po­
cztowej korespondencyj miejskioh objęło m, Berno; 
sprawę odszkodowania za poruczony zakres działa­
nia m. Wiedeń; sprawę uwolnienia miast od do­
starczania lokalów na pomieszczenie izb handlo­
wych i przemysłowych, oraz sądów przemysłowych, 
m. Grac; sprawę odstąpienia częśoi dochodów z 
podatku konsumcyjnego ńa rzecz gmin m. Wiedeń; 
przy tym punkcie powszechną uwagę zwróciły 
gruntowne i szczegółowe wywody radcy Lukasa.

Refeiat w sprawie podatku od piwa objęło 
m. Kraków; sprawę ubezpieczenia na starość i nie­
zdolność do pracy m. Wiedeń; sprawę uregulowa­
nia podatku domowo-czynszowego m. Lwów; spra­
wę przymusowej asekuracyi od ognia m. Wiedeń.

Następnie prezydent dr. Małachowski oma­
wiał obszernie sprawę rejonów fertecznych i rejo­
nów koło prochowni wojskowych, które tak bardzo 
dolegają szczególnie miastom galicyjskim. Rezolucye 
przez niego wniesione uchwalono a referat tej 
sprawy poruczono wspólnie miastom: Krakowowi i 
Lwowowi. Referat w sprawie noweli o przynale­
żności objęło m. Wiedeń. Ważną sprawę, poruszo­
ną przez ministerstwo wojny, a mianowicie, aby 
certyfikatyści wojskowi mieli pierwszeństwo do 
przyjęcia do słniby gminnej, objęło m. Berno. 
Wszystkie powyższa sprawy będą przedmiotem 
obrad na wiecu miast, który będzie zwołany do 
Wiednia w maju lub września br.

Nakoniec prezydent dr. Małaohowski poruszył 
sprawę odszkodowania miast za utrzymywanie dróg 
państwowych w obrębie miast położonych. Wydział 
postanowił rozesłać w tej sprawie do wszystkich 
miast kwęstyonaryusz, poozem wiecowi będą prze­
dłożone odpowiednie wnioski,

§ Strajk lekarzy w Wiedniu. Onegdaj odbyła 
się w Wiedniu konferenoya lekarzy pomocniczych 
wiedeńskich szpitali, na której uchwalono rozpo­
cząć w środę strajk. Wczoraj w południe dyrektor 
wiedeńskiego szpi da powszechnego dr. Muoha, 
wezweł zajętych w tym szpitala lekarzy pomocni­
czych do siebie do kancelaryi, gdzie zwróoił się 
do nich w przemówienia i energicznie przestrzegał 
przed zamiarem przystąpienia do strajku, gdyż 
ściągnęłoby to na nioh odium całej ludności. W. 
Mig. Ztg. sądzi, że do strajku nie przyjdzie.

§ Proces banku lipskiego. Przed trybunałem 
przysięgłych w Lipska rozpoozął się ponowny proces 
przeciw byłemu dyrektorowi lipskiego banku Ezne- 
rowi Rozprawę odroczono do jntra, ponieważ 
obrońca oskarżonego zażądał wyeliminowania osoby 
przewodnioząCego trybunału, powołując się na to, 
że można zakwestyonować bezstronność tego prze- 
wodnicząoego.

§ T e m a  Humbertowa zachorowała w więzie­
nia. Stan jej ma być niebezpieczny.

Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są liautb- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

*
Ach, te dziateczkł!

— Bądź, zdrów Władek, spieszę się na kolej. 
Już tak późno !

— Niech ciocia będzie spokojną. Tatnś o 
oałą godzinę naprzód posunął oo tylko zegary!

Z całego świata.
(D o n ie s ie n i telegraficzne.)

Alma 17 lutego. Na przybyłym tu wło­
skim okręcie „Iris* stwierdzono dżumę. 2 mary­
narzy zmarło, kilku innych zachorowało.

j ; j Budapeszt 17 lutegi. (Tel. pryw.) W tu­
tejszej filii wiedeńskiego zakładu elektrycznego 
firmy Dekirt i Homolka popełniono defraudacyę 
na 160.000 koron.

Zmarli.
Barbara z Sawickich Lityńska umarła we 

Lwowie w zakładzie dla nieuleozelnych przy ulicy 
Bilińskioh przeżywszy lat 71.

Ze »to warzy»zefi.
„Sokół* lwowski urządza w sobotę dnia 21 bm. 

w wielkiej sali wieczornicę z tańcami dla swych człon­
ków, ich rodzin i osób przez nich wprowadzonych. Strój 
dla pań wełniany.

Stowarz. „Praoy kobiet* we Lwowie (ul. Wałowi 
1. 25) urządza od 1 marca kurs pri ty zny nauki kroju 
i szycia sak’ ń który odbywać się będzie w poniedziałki, 
czwartki i  piątki od godz. 4 —6; opłata wynosi miesię: 
csnie 4 k. Na ] irs ten zapisywać się mogą osoby wyżej 
15 lat liosą 3.

O F I A R Y .
Staś Krajewski złożył na gimnazyum polskie

w Gieszynie 2 k.

Ostatnia reduta w Filharmonii. W sobotę 
odbędzie się w sali Filharmonii ostatnia już w tym 
karnawale reduta. Będzie to istotnie „wielka" re­
duta, a rękojmię tego daje komitet, którego iście 
niewyczerpana pomysłowość w wynajdywaniu 
wszelkiego rodzaju uciech i niespodzianek aż nadto 
dobrze jest znana. Jak na redutach poprzednioh, 
tak i na tej ostatniej publioznośó premiować hę' 
dzie maski, t  których najpiękniejsza maska dam­
ska otrzyma wspaniały dywan perski, a  najdo­
wcipniejsza maska męska złote spinki.

S tan pow ietraa. (Sprawozdanie oentralnej st 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 16. lutego 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowce —6*8, Tarnopol —7*5, Lwów —•—, Skole 
—3 5, Przemyśl — , Tarnów —7*0, Nowy Zagórz 
—6 8, Kraków —6*0, Praga —4*0, Wiedeń —4 2 ,  
Semmering —*—, -  .dapeszt —8*2, Isohl —2*8, Riva 
— , Tryest + 6 8 ,  Celsjusza.

Repertuar lwowskiego teatru ml«i|aklego
We środę „Godziny życia* cztery jednoaktówk 

Artura 8ohnitzlera.
We czwartek „Pajace* Leonoayalla. „Oayallaria 

rusticana" llasoagniego.
W  piątek po oenach zniżonych „Wolny strzelec 

opera romantyozna Webera.
W  sabotę po raz pierwszy „Złocienie" sztuka w 4 

aktach Zygmunta Sarneckiego,

R e p e r tu a r  F l l k i r  mil lwowski s |.
We ozwartek 19 bm. W ielki konoert fllharmoni- 

ezny ze współudziałem Stanisława Orzelskiego, pierw­
szego tenora „Narodnego Diyadla* w Pradze. Program: 
I. 1. Boildieu. Uwertura z opery „Biała dama*. 2. Mas­
senet. „SoemB pittoresąue*: a) Marsz, b) Arya baletowa, 
o) Anioł pański, «.) Zabawa cyganeryi 8. Czajkowski. 
Arya Leńskiego ■ opery „Eugeniusz Onegin* z tow. or­
kiestry odśpiewa J ta ni sław Orzelski. II. 1. Beethey to 
„Symfonia VI*. 2. R, Wagner. „Śpiew* (Preislied) z op. 
„Meistersinger* z tow. orkiestry odśpiewa St. Orzelski. 
IU . 1. G iieg. „W jesieni*. 2. Pieśni odśpiewa Stanisław  
Orzelski.

W  sobotę 21 bm. W ielki konoert filharmoniczn; 
ze współudziałem t t .  Orzelskiego.

Repertuar teatru krakowi kiego.
W  środę „Nieboska komedya" Krasińi ieg‘>.
We czwartek „Panna służąca*.
W  sobotę „Wieczór świętojański*.
W  niecisi ę popołudniu „Grube ryby" Bałuckiego 

wieczór „Wieczór świętojański".

MAŁY FEJLETON.
Z drezdeńskiej romantyki.

„Palais am Taschenberge" nazywają dre- 
zdeńczycy rezydencyę każdoczesnego następcy 
tronu saskiego, w którym mieszkała do niedawnr 
arcyksiężna Ludwika, rozpoczęła romans z Giro 
nem i zkąd ostatecanie uciekła. Dla wspaniałej 
tej starej budowli wypadek taki nie b jł jednak 
wyjątkiem, ponieważ jeszcze od czasów Augusta 
Mocnego mury tego zamku widziały wiele innych 
może jeszcze ciekawszych rzeczy.

Przechodząc ulicą zamkową w Dreźne, na­
trafia się na ten dziwny, w ostatnioh czasach ze 
smakiem odrestaurowany krużganek, który łączył 
królewski pałac z zamkiem tasohenberskim. V y- 
starczy spojrzeć na ten oryginalny krużgannk 
aby przypomniała się natychmiast najnieszczę li- 
wsza epoka w historyi Saksonii, czasy roman­
tycznego „Saskiego galanta* — Augusta Mocnego 
którego ironicznie nazywano „ojcem ojczyzny* — 
ponieważ jak obliczano, miał przeszło 860 dzieci 
w najrozmaitszych stronach swego obszernego 
państwa.

Ten książęcy siłacz, który ślady swojej po­
tężnej ręki zostawił do dzisiaj na żelaznej barye- 
rze briihlowskiej terasy, kupił w roku 1705 dom 
podkomorzego von Haugwitza na Taschenbergu 
za 10,500 talarów, tudzież przylegającą mniejszą 
posiadłość na małej Briwergasse za 8.000 talarów 
i kazał kosztem 70.000 talarów na miejscu obu 
domów wybudować pałac dla swojej kochanki, 
którą mianował hrabiną państwa Cosel. Ażeby 
się zaś módz widywać z ukochaną kobietą bez 
przeszkód i bez świadków kazał połączyć zamek 
z nowym pałacem dziwnym krużgankiem na wy­
sokości pierwszego piętra.

W taki sposób powstał pałac na Taschen­
bergu, do którego książę Fryderyk August wpro­
wadził w roku 1891 swoją młodą żonę. Tu, gdz  ̂
później tak bardzo nieszczęśliwa hrabina Cosej 
przeżywała przy boku ubóstwiającego ją Augu­
sta swoje krótkie dni szczęścia, tu także prze­
żyła księżna Ludwika pierwsze lata swojego bez- 
wątpienia szczęśliwego małżeństwa.

Dzieje nieszczęsnej hrabiny Cosel znane „  
z pięknej powieści Kraszewskiego, jednakow^

W n i l h l i r  I H a l i  A l l l i n u i n a i  I  w A l l I  P o c o ł  M i l r n l a c r > h s i  odbywać się będą stale dwa razy tygodniowo zawsze o godzinie po południu, a to: w P oniedziałk i na obrazy, kosztowno - 
p U U IIu A llu J  f i a i l  n U R u j J I I C J j  Ib W U W j I d o d A  HllllUU19UII<*y śei, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowe, maszyny do sz yci a

i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanyoh na licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą w oknach zakładu, na żądanie za małą opłatą mogą być przesyłane. — W ystawa otw ar ta
codzień od 3 do pół do 9 tej, a w święta od godziny 9 do l i  w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano do 121/* w południe.
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brak tam jest wielu charakterystycznych szcze-] 
gółów, które z zaprószonych kronik wydobył nie 
dawno Oskar Wilsdorf, autor cennej monografii 
o tej kochance Augusta Mocnego

Było to podczas jednej z licznych uczt zam­
kowych. Opowiadano sobie o piękności różnoro­
dnych kobiet. Znajdujący się wśród gości pan von 
Hoym, dyrektor królewski podatków, zaprószyw­
szy sobie głowę węgrzynem, zaczął sławić pię­
kność swej młodej żony tak wymownie, że jak 
opowiadają, nie byłby tego uczynił lep < żaden 
z wielkich poetów. Obecni zaciekawili się tym za­
pałem i zachwytem pijanego urzędnika i żarto­
bliwie zaczęli mu zaprzeczać, dowodząc, że je­
dnakże żona jego nie jest najpiękniejszą kobietą 
w Saksonii. Ostatecznie książę Ffirstenberg zało­
żył się z Hoymem o tysiąc dukatów, że żona jego 
nie jest najpiękniejszą kobietą. Hoym zakład 
przyjął/ a sam August Mocny narzucił się na sę 
dziego. Osobn; m kuryerem wezwał teraz Hcy m 
żonę, aby natychmiast przybyła na dwór, co się 
też rzeczywiście stało i piękna dwudziestoletnia 
Hoymowa rozpoczęła krótką wprawdzie i smutno 
zakończoną, ale niemniej szaloną karyerę

August Mocny, zachwycony jej niesłychaną 
urodą zapłonął do niej niepohamowaną miłością. 
Dotychczasowa urzędowa metresa jego księżna 
Teschen poszła prędko w zapomnienie, a piękna 
dyrektorowa, mianowana hrabiną rzymskiego ce­
sarstwa, zapanowała nad Saksonią.

Rok 1709 był dla hrabiny Cosel najszczę­
śliwszy. Podczas pobytu w Dreźnie króla Ferdy­
nanda IV duńskiego, urządzono dnia 27 czerwca 
na jego cześć pochód bogów. Cosel, jako Dyana, 
jechała na wozie zaprzężonym w dwa białe jele­
nie. Otaczało ją 38 drabantów, na których czele 
jechs1 sam August. Król duński jechał przy boku 
urodziwej miłośnicy przyjaciela.

Historya dalsza Cosel znana zresztą z po­
wieści Kraszewskiego, zajęłaby za wiele miej­
sca, gdybyśmy ją chcieli bodaj pobieżnie opo­
wiedzieć, tyle zawierała romantycznych szczegó 
łów, tyle śladów pozostawiła po sobie w zamku 
na Taschenbergu, którego ściany teraz tak ro­
mantycznie i awanturniczo usposobiły następczy­
nię tronu Ludwikę.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Dziś odbyła się przed trybunałem przy­
sięgłych rozprawa przeoiw Bartłomiejowi Kowali­
kowi rodem z Aleksandrowie, oskarżonemu o to. 
że bez żadnego powodu napadł w październiku zr. 
w stanie podpitym na Szymona Puchałę i zabił go 
na miejscu, uderzywszy flaszką po głowie. Prócz 
tego w kilka godzin później napadł na brata po­
przedniego, Franciszka Puchałę i pobił go ciężko 
siekierą po głowie, zadając mn 8 ciężkie rany. 
Prokuratorya państwa oskarżyła Kowalika o za­
bójstwo i ciężkie uszkodzenie ciała. Śledztwo nie 
zdołało wykryć motywów, które skłeniły obwinio­
nego do popełnienia dwn tak ciężkich irodn Ni 
dzisiejszej rozprawie zeznali dwaj świadkowie, że 
Kowalik w stanie pijanym staje się poprostn wa- 
ryatem. Obrońc wniósł, by obwinionego poddaó 
pod obserwaoyę lekarską, do czego przyłączył się 
i prokurator, a nadto biegły prof Waehler, uzna! 
potrzebę obserwacyi. Trybunał przychylił się dc 
wniosku obrony i odroczył --szprawę, aby oskarżo­
nego poddać badania lekarskiemu.

Ostatnie wiadomości.
Przy dzisiejszym wyborze uzupełnia­

jącym do rady państwa z kuryi wielkie;, 
własności z okręgu wyborczego Jaworów- 
Mościska-Oieszanów wybrany został po­
słem książę A l e k s a n d e r  P o n i ń s k i ,  
28 głosami na 29 głosujących.

Telegrami! i tefefonematy.
K oło poiskie.

Wiedeń 17 lutegc Koło polskie prowa­
dziło dziś w dalszym ciągu dy3kusyę poufną o 
sytuaoyi politycznej.

Obok tego na wniosek p. Moysy uchwalono 
poczynić starania o lepszy rozkład pociągów ko­
lejowych w Galicyi wschodniej, a mianowicie, 
aby pociąg pospieszny z Gzerniowiec do Lwowa 
miał połączenie z pociągiem błyskawicznym do 
Wiednia. Koło uchwaliło wydelegować pp. Moy- 
sę, Gołuchowskiego, Gniewosza, Giżowskiego i 
Niementowskiego, którzy mają we wszystkich 
sprawach dotyczącyoh zmiany jazdy pociągów 
kolejowych w Galicyi poczynić odpowiednie sta­
rania u ministra kolei.

Po załatwieniu tej sprawy kontynuowano 
dalej dyskusyę polityczn , w której zabierali 
głos pp. Bomba, Dzieduszycki, Piętak, Górski 
Sapieha, Niementowski, wojtyga, Wodzicki, Ko- 
list her, Jędrzejowicz, Sozański, Garapich, Czaj­
kowski, Górski, Starzyński, Petelenz i Jan orski. 
Rozprawę uznano za poufną.

Wiedeń 17 lutego. (Tel. pry w.) Na po­
siedzeniu Koła polskiego poruszył poseł Moysa 
sprawę ulepszenia ruchu pociągów w Galicyi, a 
specyalnie uzyskania połączenia pospiesznych po­
ciągów z Czerniowiec do Lwowa z pociągami 
błyskawicznymi. Wybrano deputacyę, która po­
prze tą sprawę u ministra Witteka.

Bada państwa.
W ftedei d. 17 lutego. Na początku dzisiej­

szego posiedzenia izby posłów poświęcił prezy­
dent Vetter gorące wspomnienie śp. arcyks. 
Elżbiecie i prosił o upoważnienie do złożenia kon- 
dolencj i u stóp tronu i rodźmy zmarłej.

Następnie uczynili pp. Fressl i tow. trzy 
n a g l ą c e  w n i o s k i ,  które nie miały jednak 
dostatecznej ilości podpisów i wskutek tego nie 
mogły być traktowane jako nagłe.

Odczytano
Interpelacje I wnioski:

Ellenbogen i tow. interpelują w sprawie o- 
świadczenia prezesa gabinetu Szella w węgier­
skim sejmie o konwersyi długu państwowego. In­
terpelanci wskazują na to, że austryacki mini der 
skarbu oświadczył był kilkakrotnie, że przez wy­
łączenie t. zw. bloku węgierskiego z ogólnego 
długu państwowego nie nastąpi bynajmniej pre- 
judykat co do prawa Austryi do przedsięwzięcia 
konwersyi całego długu. To oświadczenie sprze- 
cine jest z wywodami Szella w sejmie węgier­
skim. Interpelanci proszą o przedłożenie w do- 
słownem brzmieniu umowy, zawartej miądzy rzą­
dem austryackim a węgierskim.

W tej samej sprawie interpelują Schalk 
i tow., żądsjąc stanowczych wyjaśnień.

£s. Ż y g u l i ń s k i  i tow. uczynili dziś wnio­
sek naglący o z a p o m o g ę  dla włościan powiatu 
Dąbrowskiego dotkniętych k l ę s k ą  p o w o d z i .

Z porządku dziennego przystąpiono do dru­
giego czytania

ustawy wojskowej.
Referent Popowski zrzekł się głosu.
Przemówi! więc mówca contra p. Schott; 

poeżem przemawiał p Scbuhmei^r jako sprawo­
zdawca mniejszości, będącej za 2 letnią służbą 
wojskową. Domagał się, by liczbę ofiar miiita- 
ryzmu ograniczyć przynajmniej za pomc ą zapro­
wadzenia dwuletniej służby wojskowej. Ubolewał, 
że kair anbinden i leurzschliessen istnieje jeszcze 
w armii auBtryackiej i urgował reformę ustawy 
o wojskowych taksach. Argumenty, przeciwne 
2 letniej służbie, określił jako słabe i małozna- 
zne. Jeżeli izba nie przyjmie wniosku o 2 letniej 

służbie wojskowej, to będzie obowiązkiem izby 
w obec ludów nie uchwalić podwyższenia kon­
tyngentu rekrutów.

Khevenhueller naznaczył, że Austrya w po 
równaniu z innemi mocarstwami jest militarnte 
słabszą, a podwyższenie kontyngentu rekrutów u- 
możliwi reorganizacyę i jest wprost warunkiem 
reorganizacyi artyieryi.

Herold podnosi, że ząd zwleka z wniesie­
niem nowej ustawy wojskowej, ponieważ nie ma 
potrzebnej większości J/a. Omawiając sprawę 2- 
letaiej służby wojskowej sądzi, że reforma ta 
dałaby się przeprowadzić bez znacznego zwięk­
szenia kosztów, byle tylko uproszczono wojsko­
we wykształcenie. Omawia maltretowanie żołnie­
rzy; wprawdzie w t. zw. raporcie każdy żołnierz 
może się użalić, ale ustawa ta jest tak ułożoną, 
że 99 prc. tych, którzy się użalają, otrzymują za 
to jeszcze karę.

Następnie mówii Herold o kwestyi narodo­
wościowej. Według ustaw austryackich, które 
zaprowadziły powszechny obowiązek służby woj­
skowej, jest wojsko armią ludu -  w rzeczywi­
stości jednak tak nie jest.

Następnie zabrał głos p. Schuecker.
Posiedzenie trwa dalej.
Wiedeń 17 lutego. (Tel. pryw.) W Izbie 

posłów toozy się dyskusya nad ustawą wojsko 
wą. Widać jednak, że posłowie innemi są zajęci 
sprawami i że odbywają się konfereneye z rzą­
dem o innych sprawach. Panuje zatem ożywiony 
ruch w kuloaracb, a każdy z posłów, choćby 
nie wiedzieć jak skromna osóbka, chodzi z gęst 
miną, czując, że kurs posłów na targu parla­
mentarnym poszedł w górę i ma jeszcze szanse 
zwyżki.

Kom isje.
Wiedeń 17 lutego. Komisya w o j s k o w a  

ukończyła obrady nad rezolucyami. Przyjęto re­
zolucję Malika, domagającą się usunięcia boj­
kotu lokalów restauracyjnych przez oficerów. 
Odrzucono rezolucję Schuhmeiera, domagającą 
się zmiany ustawy o taksach wojskowych. Przy­
jęto rezolucyę Schuhmeiera wzywającą rząd, aby 
udzielanie pozwolenia na czasowy pobyt za gra 
nicą nie czynił zawisłem od zapłacenia reszty 
taksy wojskowej.

Sytuacja parlamentarna.
Wiedeń 17 lutego. (Tel. pryw.) Według 

Politik rozpocznie rząd niebawem rokowania ze 
stronnictwami w sprawie uchwalenia ugody z Wę­
grami i taryfy cłowej. Sprawy te muszą być do 
lipca br. w parlamencie uchwalone, ponieważ re­
szta czasu potrzebną jest do przeprowadzenia 
traktatów handlowych. Rząd będzie się starał, aby 
załatwienie ugody nastąpiło w sposób skrócony, 
do jakiego uprawnia ustawa z 30 lipca 1867, za- 
stósowana już raz przy uchwalaniu procedury cy­
wilnej.

Sejm węgierski.
Budapeszt 17 lutego. (Telegr. prywatny). 

W Izbie pogłów sejmu węgierskiego, podczas mo­
wy ministra honwedów Fejervarego, przyszło 
dziś do ogromnie burzliwych scen. Gdy minister 
powiedział, że Austro-Węgry walczyły chlubnie 
przez ^00 lat pod chorągwią obecnej dynastyi, 
posłowie opozycyjni wszozęli hałas i poczęH wa­
lić w pulpity.

Fejerwary wśród zgiełku mówił dalej, gdy 
jednak na jakąś uwagę posła Lengyela, Fejer- 
vary powiedział, że poseł ten kłamie, prezydent 
Apponyi przjwolal ministra do po 
rządku.

Gdy się uspokoiło, oświadczył Fejervary, że 
poddaje się enuncjacji prezydenta i ubolewa, że 
dał się uwieść porywczości a słowa swe cofa.

Ustąpienie prezydenta Bittera.
Berlin 17 lutego. Local Anteiger „z do­

brze poinformowanego źródła* donosi, że starszy 
prezydent w Poznaniu dr. Bitter objawił zamiar 
ustąpienia z tego stanowiska.

Poznań 17 lutego. Pot. Tageb7att po­
twierdza, że starszy prezydent dr. Bitter wniósł 
prośbę o dymisyę.

Uniża z Toseanj.
Bruksela 17 lutego. Petit Bleu donosi 

z Genewy: Lniza z Toskany zamierza opuścić za­
kład Metairie w połowie tygodnia i wybrać miej­
sce pobytu, dogodniejsze dla stanu, w jakim się 
obecnie znajduje.

Ponowny wyjazd na Rivierę nie jest zamie­
rzony. Nic pewnego postanowiono. Do Ge­
newy ma przybyć Giron i pokierować całym pla­
nem. Księżna czeka jeszcze na uregulowanie sto­
sunków finansowych i od tego będzie zależny 
tryb jej życia w przyszłości.

Przeciw anarchistom.
Berno szwajcarskie 17 lutego. Komisya 

Rady stanowej rozpoczęła obrady nad ustawą, 
dotyczącą energiczniejszej, niż dotychczas, obrony 
przed zamachami i knowaniami anarchistycznemu 
Komisya wyraziła zdanie, że koniecznem jest za­
ostrzenie ustawy z r. 1874, tak, aby Związek 
rozporządzał ostrzejszymi środkami, celem zwal­
czenia anarchizmu na ziemi szwajcarskiej.

K ról angielski.
Wrocław 17 lutego. (Telegram prywatny.)

SchlesiBĆhe Ztg. donosi z Kopenhagi, że stan 
zdrowia króla Edwardi ,est znowu bardzo nie­
pomyślny. Okazuje się potrzeba powtórnej opera­
cji. Jeżeli ta operacja się uda, król będzie mu­
siał spędzić rok w bardzo łagodnym klimacie.

Macedonia.
Londyn 17 lutego. (Tel. pryw.) Times 

donosi z Sofii, że Turcja w odpowiedzi na notę 
Bułgaryi : wróciła uwagę na 'siniejące jeszcze 
bandy bułgarskie i zażądała rozwiązania komi­
tetu macedońskiego.

B a jjm  17 lutego. (Tel. pryw.) Przybył tu 
k s . biskup P e l c z a r .

Kardynał ks. P u z y n a  zatrzymał się w Via- 
reggio i przybędzie do Rzymu z końcem lutego.

Londyn 17 lutego. Pod przewodnictwem 
członka parlamentu Haldane odbyło się wczoraj 
zgromadzenie, na którem obradowano nad kwe- 
styą pomnożenia eskadry na morzu pótnocnem, 
a szczególnie poczynienia wzmocnień na wschod­
nich wybrzeżach Anglii, ze względu na wzrost 
floty niemieckiej. Dyskusya trwała bardzo długo; 
uchwały nie powzięto.

Rozmaitości.
Si Starożytni obstrukcyoniścl. Przeszkadzać 

rozpri vom parlamentarnym i prrswlekaó je umyśl­
nie czczą gadaniną — nie jest wynalazkiem osta­
tnich dziesiątek lat. Jnż w starożytności istnieli 
obstrnkcyonióoi, a mistrzem w sztnoe tamowania 
obrad był głośny wróg Ceząra, zagorzały republi- 

anin Katon. Posiedzenia senatu rzymskiego mu­
siały ulegać przerwie po zachodzie słońca, a po 
wzięcie uchwal stawało się niemożliwe, jeśli który 
z senatorów zdołał mówić bez przerwy do zacho­
du Otóż Cezar opowiada w swojej historyi wojny 
domowej, źe Katon zwalczał wniosek, postawiony 
przez jednego z trybunów ludowych i „wedle sta- 
.ego obyczaju* próżną gadaniną starał się prze­
wlec obrady i oddalić przyjęoie projektu*. Z tego 
adania widaó, że i Katon nie był wynalazcą kra­
somówczej obstrnkoyi, lecz używał środka takty 
cznego, praktykowanego już od dawna przez opo­
nentów rządn.

Si Z mody. Powróciły do mody bransoletki, al 
nie te klasyczne lub w stylu dawniejszym angiel­
skim, to jest ciężkie, szerokie, tylko wązkie porte 
‘tonhenr, wszelkich rodzajów, a więc łańcuszki 
wązkie, gładkie lnb nabijane kamieniami róźno- 
kolorowemi, gładkie obręcze lub przegradzane pe­
rełkami, itd. Kładzie się je na prawą rękę, natu­
ralnie na rękawiczkę.
& Si Wstydzący się żydzi. Żydowskie pismo Ha- 
melic wymienia szereg oryginalnych w swoim ro­
dzaju „symulacyj*, jakich dopuszczają się rozmaici 
Niemcy, słynący na poln sztuki teatralnej, a któ­
rzy w sposób iście komiczny nsiłnją maskować swe 
pochodzenie żydowskie. Rzecz się tak miała. Jakiś 
pisarz żydowski ogłosił drukiem książkę pt. „Męż­
czyźni i kobiety z pośród żydów, słynący w histo­
ryi oywilizaoyiu. Autor opowiada, jakie miał przej­
ścia zabawne przy układania spisa osób współcze­
snych z Niemiec. Dyrektor teatra we Wrocławiu, 
Teodor Loewe dowiedziawszy się, że enoyklopedya 
chce go umieśoić w spisie żydowshim, prosił, żeby 
o nim zamilczeć, bo nie chce, aby ogół niemiecki 
dowiedział się o jego pochodzeniu żydowskiem. To 
jamo uczynił dyrektor teatru niemieckiego w Pra­
dze czeskiej, Angolo Nenmann. Dyrektor teatru w 

rankfnroie nad Menem Emil Klaar, który przed 
chrztem nazywał się Karpeles, błagał także o po­
minięcie go w spisie, ponieważ „jest luteraninem*. 
Jego żona Delia, słynna aktorka, podobną wyraził 
prośbę, nie chcąc zdradzić swego pochodzenia. 
Bratem tego dyrektora jest profesor berliński, Al­
fred Klaar, który także ukrywa swe pochodzenie 
żyduorski-, Żona dyrektora teatra w Berlinie En­
gel „prouia prawie ze łzami*, żeby autor nie zdn 
dził jej męża w spisie, gdyż mąż jej ochrzcił się, a 
gdyby tego nie nozynił, nie wyszłaby była za niego 
itd. Bardzo wieln aktorów i aktorek nion .eckioL 
znalazłszy swe nazwiska] w almanaohu żydowskim, 
d^m gało się potem sprostowania, „okłamując* au­
tora, że nie są poohodienia żydowskiego. Jakiś 
znany pisarz z Monachium Hertz dowodził „sofisty- 
oznie*, że są także rodziny chrześcijańskie o ta- 

iem nazwisku itd.
Si Skradziona kasa. Pod nasypem kolejowym 

n wylotu ul. Źródlanej znaleziono rozbitą ręczną 
kasę ogniotrwałą, którą onegdaj skradziono z biu­
ra aseknraoyi „Allianz*. Obok leżały losy i papie- 
ry, wyrzucone z tej kasy, lecz gotówki nie było. 
Polioya aresztowała w mieszkaniu przy nl. Szpital­
nej not. złodzieja Józefa Sikorskiego wraz z jego 
kochanką, Maryą Domaradzką, Przy Sikorskim 
znaleziono tylko 8 kor., za to w piecn ukrył on w 
rękawiczce 180 kor. Tej samej nocy w hotelu pod 
„Rybą* przy ul. Grodeokiej aresztowany został 
niebezpieczny włamywaoz Edward Łajowski. Znale­
ziono przy nim 267 kor,, zegarek, łańcuszek i 
czarny owikier. Rzezimieszków tych posądza poli- 
cya o kradzież powyższej kasy.

Dział rolniczy.
a Kontyngont gorzelniany. Otrzymujemy na­

stępujące pismo: Celem omówienia sprawy nowo 
wybudowanych » powstać mających gorzelni, nie 
posiadających dotąd stałego kontyngentu i zasta­
nowienia się nad środkami, które przedsięwziąć 
ależy, mam zaszczyt zaprosić pp. interesowanych 

na wspólną konferencję, która się odbędzie we 
Lwowie dnia 27 bm, o godzinie 3 popołudniu w 
hotelu Georgea w mojem mieszkaniu. Klemens 
Dzieduszychi.

Z rynków towarowyeh.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 17 lutego 

sny za 00 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenioa gotowa 7'80 do 7*90, puenioa nowa 7 60 do 
7*70, żyto gotowe 6*50 do 6*60, na term. 6'dO do 6*00, 
ow iei obroozny got. 6*25 do 6*ft0, na term. 6*20 do 6*40, 
jęozmień past. 5*60 do 0*80, jęczm ień browarny 5*90 
do 6 50, rzepak nowy 9*— do 9*25, lnianka —*— do 
—*—, grooh pastewny 6*75 do 7*25, grooh do gotowania 
7*75 do 1026, wyka 6*00 do 6*75, bobijs 6*80 do 6*30, 
hreoska u*— do O*—, kukurudi nowa 6*— do 6*89, stan  
0*— do *0—, ołuniel sa 56 kilo - - — do —*—. koniosynr 

■erwona 65*— do 88*—, biała 75*— do 120 —, szwedzka 
80*— do 95*—, tymotka 84*— do 42*—

Spirytus loco za 60 lit. gotowy 16*60 do 16*75, 
paritas Tarnopol eskontyngontowy 9-60 do 9*76.

Usposobieni** niezmienne.
Wiedeń 17 lutego. Oukier (spopojnie) 2180 do 

—. —* Nafta galicyjska —*— do —*— Spirytus 89*80 
do —*—.

Wiedeń dnia 17 lutego Kurs w kor. i  po 50 
Igr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*58 do 7*59, iy tc  

na wiosnę 6*91 do 6*92, kukurudza na lis to p a d —*—, 
knknrndsi na mąj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6*99 
do 6*40, rzepak na styozeń>luty — , rzepak n sier 
pi.eń-wrzesień —*—, olej rsepakowy na styeseń-kwieoień  
—•— do —•—.

Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

B n d a p e u t  dnia 17 lutego. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*57 do 7*58, 
ni październik 7*60 do 7*61, żyto na kwiecień 6*68 do 
8 64, owies na kwieoień 6*17 do 6*18, kukurudza na maj 
6*04 do 6*05, kukurudza na ozerwieo 6*10 do 6*11, rsepal 
nr ierpień 11*75 do 11*85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna rezerwowana.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: zimno.

Targ na woły.
W i e d e ń  17 lntego. Na wozorajszy targ i pę­

dzono bydła rogatego, przeznaozonego na rzef ogółen 
4680 s:tnk, w tern było z Galicyi 603 sztuk z Buków, 
ny 82.

Przebieg targu był ociężały.
0 ly  spadły o 50 h.
Niesprzedanyoh pozostało 62 sztuk.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 95 sztu k ; 
po 56 do 64 koron, 409 po 65 do 78,115 sztuk po 74 do' 
79 koron. Bobaje podtnezone bez różnioy pochodzenia 
kapowano po 56 do 70 koron, krowy podtnozone po £»i 
po 71 koron, bydłe chude po 40 do 54 koron. W szystko 
liozone za cetnar metryczny żywej wagi.

Dział ekonomiczny.
fi Bank zaliczkowy odbył wozoraj doroczne 

walne zgromadzenie członków. Ze sprawozdania 
dyrekcyi okazuje się, że stan wkładek oszczędności 
wynosi 2,266.975 koron, fundusze własne 686.791 
koron, a ilośó członków 2852. Zysk czysty za rok 
1902 wynosi 78.925 kor. i uchwalono rozdzielić 
go w sposób następujący: 10 proc. oddzielić na
fundusz rezerwowy, a z pozostałej reszty wypłacić 
5 proc. dywidendy i 1 proc. snperdywidendy od 
udziałów, jedną trzecią proo. na tantiemy dla dy 
rekcyi i urzędników, dalej 10.000 koron na fun 
dusz dnbiosów, 4.000 koron na dalszą rezerwę,
11.000 kor. do fundnszn dyipozycyjnogo, a wre­
szcie uchwalono zakupić dwie akoye Banku po­
znańskiego, 500 kor. przesłać gimnazynm polskie­
mu w Cieszynie, 500 k. na fundusz nczestni ó* 
powstania z r. 1863 a 1800 koron na fundusz 
zaopatrzenia. Zatwierdzono następnie wybór trzech 
dyrektorów pp. dra Czyżewicza, Terenkoczego i 
Ruszczyńskiego na dalsze pięciolecie i wybrano do 
rady nadzorczej pp. dra J. Ekielskiego, dra J. 
Merunowioza, dra W. Opolskiego, S. Widta, S. 
Chołoniewskiego, J. Riedla na lat pięć, dalej dr. 
M. Lewakowskiego, dra E. Roińskiego, dr. H. 
Sawczyńskiego na lat 2, wreszcie W. Towarnio- 
kiego i Z. Cieszkowskiego na rok jeden.

fi Losowania. Przy wozorajszem ciągnieniu 
3 pro. losów anstryaokiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego, 1 emisyi z r. 1880, padła główna wy­
grana 90.000 kor. na seryę 3261 nr. 91; kwotę 
4000 k. wygrała serya 13 nr. 99; po 2.000 k. s. 
768 nr. 63 i s. 2913 nr. 68.

Przemysł na Bukowinie.
Oserniowee 15 lutego.

Przemysł Bukowiny przedstawia się wciąż 
eszcze wcale ubogo, chociaż przy należytem po­

parciu wszystkioh miarodajnych czynników mógł­
by on stanąć wysoko. Wprawdzie kraj ze swojej 
itrony robi wszystko, na co mu pozwalają jego 

skromne siły, ale rząd centralny nie udziela prze­
mysłowi naszemu takiego poparcia, jakiego tn  
w istocie potrzebuje.

Najlepiej jeszcze rozwija się u nas prze­
mysł drzewny i mamy w kraju: 32 tartaków pa­
kowych, 91 tartaków wodnych, 2 zakłady desty- 
lac] drzewa, 1 fabrykę wełny drzewnej, 1 fa­
brykę beczułek i 1 koszykarnię. Przy tej sposob­
ności podam następujące cyfry eksportu drzewa 
bukowińskiego na Wschód i do krajów zamor­
skich. W 'r. 1901 eksportowano mianowicie z Bu- 
lowiny: do Rosyi i Rumunii na Prucie i By­
strzycy tratwami 12.474 wagonów drzewa użyt­
kowego i 304 wagonów desek, koleją 2549 wa­
gonów desek i 38 wagonów drzewa opałowego; 
do Egiptu, Algieru, Trypolisu i Oranii 4956 wa­
gonów desek; do Turcji i Syryi 828 wagonów 
desek; do Bułgaryi, Grecji i Kaukazu 296 wa­
gonów desek; do Francji i Włoch 1025 wago­
nów desek; do Niemiec, Belgii i Niderlandów 
1652 wagonów desek; do Galicyi i dla konsum- 
cyi w kraju 6.000 wagonów desek i 12.000 wa­
gonów drzewa opałowego. Tak więc w wspo­
mnianym roku wyprodukowano na Bukowinie 
i spieniężono 12.474 wagonów drzewa użytkowe­
go, 17.610 wagonów desek i 12.038 wagonów 
drzewa opałowego.

Dzięki zabiegom Towarzystwa przeworskie­
go mamy obecnie w kraju wielką fabrykę cukru 
w Żuczce pod Czerniowcami. Powstanie tej fa­
bryki napotykało na rozliczne trudności. Przypo­
minam, że czynniki (Wydział krajowy i rząd kra­
jowy), które dążyły do założenia cukrowni na 
Bukowinie, zwróciły się najpierw z odnośną pro­
pozycją do Tow. fabryki cukru w Chropinie na 
Morawach. Jednak kartelowe to Towarzystwo 
oświadczyło kategorycznie, że Bukowina nie na­
daje się (I) zgoła do przemysłu cukrowniczego 
i dlatego nie może przystąpić do założenia fa­
bryki cukru w naszym kraju. Wówczas nie zra­
żony niczem zwrócił się Wydział krajowy wraz 
z rządem krajowym do Towarz. przeworskiego, 
a to zaraz oświadczyło wszelką gotowość zreali­
zowania gorących życzeń kraju. Tow. przewor­
skie poparte też przez kraj i dyrekcję buków, 
gr. or. funduszu religijnego wzięło się niebawem 
do dzieła i wybudowało olbrzymią fabrykę w 
Starej Zuczce.

Wspomniane wyżej Towarzystwo chropiń- 
skie, widząc, że odmowa jego nie zraziła sfer od­
nośnych, starało się wszelkimi sposobami prze­
szkodzić poczętemu jaż dziełu. Próbowało nawet 
przekupić prasę bukowińską, lecz na jej chlubę 
zaznaczę, że znalazło się t y l k o  j e d n o  wię­
ksze pismo (Buhoniner Rundschau.), które agito­
wało zawzięcie przeciw I  ow. przeworskiemu i je­
go nowej fabryce, strasząc Bukowinę nowem naj­
ściem Galicyi na kraj i spodziewając się, że ten 
straszak wobec popularnego dość w ogóle hasła 
Los von Oalizien pozbawi Tow. chropińskie nie­
bezpiecznego konkurenta.

Zwyciężyła jednak w kraju myśl zdrowa i 
dzisiaj fabryka w ziuczce produkuje surowy cu­
kier (rafinada odbywa się w Przeworsku), podno­
sząc tern i przemysł i rolnictwo w krąju. Tylko 
dla zemsty, dla zażartej mianowicie konkurencji 
z Tow. przeworskiem założyło Tow. chropińskie 
swoją fabrykę cukru w Łużanach. Chropin, wzglę­
dnie kartelowcy cukrowi z Moraw i Czech, wy­
raźnie dążą do zabicia cukrowni w Żuczce; wie­
dzą oni, że fabryka w Łużanach nie przyniesie 
im sysku, ale nie żałują niczego, byle tylko do­
piąć celu tj. zrujnować Tow. przeworskie. Jak 
jednak dzięki zabiegom Koła polskiego w Wie­
dniu udało się zdobyć dla fabryk przeworskich 
większy kontyngent, tak jest nadzieją, ż w ogóle 
na niczem spełzną zamiary kartelowców i Tow. 
nasze z tej walki, która niezawodnie nie rychło 
się jeszcze skończy, wyjdzie zwycięzko na po­
myślność i rozwój przemysłu cukrowniczego tak 
na Bukowinie, jak i w Galicyi. Energiczna wspól­
na obrona i na przyszłość leży w równym inte­
resie obu krajów.

Znaczniejszych jakichś innych specjalnych 
'abrj w kraju nie mamy, bo do nich nie można 

zaliczyć kilka większych browarów w Czerniow- 
cach (3), Suczawie i Seret e, gorzelnie, młyny 
parowe itp.

Rolnicze więcej znaczenie ma „Pierwsza 
rnmuńsko-austryacka fabryka sztucznych nawozów 
w Serecie*, która produkuje parową jakoteż i 
tartą mąkę kościaną i superfosfat.

Wobec braki znaczniejszego wielkiego prze­
mysłu akcya kraju ogranicza się więcej na po­
pieraniu przemysłu małego. Specjalną opieką ma­
łych przemysłowców zajmuje się Tow. „Eintracht* 
(Zgoda) w Czerniowcach i jomu też przekazuje 
bukowińska Izba handlowa i przemysłowa wię­
kszą część odnośnych subwencyj krajowych na

cel mąko procentowych pożyczek lub bezzwro­
tnych zapomóg na zakupno narzędzi lub materya- 
łów. Istnieją też w Czerniowcach specjalne sto­
warzyszenia przemysłowe, stanowiące razem XV 
grup. Każda grupa obejmuje pokrewne gałęzie 
małego przemyca.

Co do odnośnych instytucji naukowych, to 
w pierwszym rzędzie wspomnieć należy o pięknie 
rozwijającej się ck. państwowej szkole przemy­
słowej w Czerniowcach, która jest podzielona na 
trzy oddziały: 1) szkoła werkmistrzowska dla 
przemysłu budowlanego; 2) fachowa szkoła dla 
stolarstwa budowlanego i meblowego i 8) szkoła 
handlowa.

Uzupełniające szkoły przemysłowe s ą : w 
Czerniowcach przy szkole przemysłowej i przy 6- 
klasowej męskiej szkole przy ul. Wydziału kra­
jowego, dalej w Radowcach, Serecie, Suczawie, 
Wyżnicy i Gurahumorze.

W każdej z tych szkół frekwencja uczniów 
jest stosunkowo znaczną a na uwagę zasługuje 
fakt, że w żadnej z nich Polacy nie zajmują zgoła 
pośledniego miejsca. N. p. w szkole uzupełniają­
cej przy państwowej szkole przemysłowej w Czer­
niowcach było w r. szkolnym 1900/1001 Pola­
ków 26 (w obec 116 Niemców, 25 Rusinów i 12 
Ruminów), a więc Polacy zajmują tam drugie miej­
sce. W drugiej uzupełniającej szkole przemysło­
wej w Czerniowcach było również w wyżej wspo­
mnianym roku 26 Polaków (72 Niemców, 64 Ru­
sinów, 31 Rumunów), w podobnej szkole w Ra­
dowcach Polaków 4 (226 Niemców, 26 Rumu­
nów i 1 Rusin), w Serecie Polaków 8 (Niem­

ów 67, Rusinów 29, Ramunów 6), w Suczawie 
Polaków 13 (Niemców 95, Rumunów 50, Ra­
zinów 15.

Istnieje dalej na Bukowinie szkoła koszy­
karska w Słorożyńcu, której uczniowie wyrabiają 
wszelakiego rodzaja koszyki, meble koszykowe, 
różne przedmioty dekoracyjne, przedmioty zabaw­
kowe dla dzieci itp. Wyroby szkoły, pełne smaku 
artystycznego, cieszą się wcale znacznym po­
pytem.

W Kimpolungu mamy znów fachową szkołę 
w Freudenthalu, która wielce przyczynia się do 
podniesienia i ulepszenia domowego przemysłu 
tkackiego. Nadto z ramienia wydziału krajowego 
odbywają się w czasie wielkich wakacyj naukowa 
korsa tkactwa dla nauczycielek.

Gorliwego poparcia ze strony wydziału kra­
jowego doznaje dalej budowanie młynów wiatro­
wych (wiatraków) w kraju, które odpowiadają 
całkiem dobrze włościańskim stosunkom. Na ten 
cel przeznaczył sejm np. w r. 1901 kredyt 3000 k.

Ważnę znaczenie dla spraw przemysłowych 
w kraju ma wreszcie muzeum przemysłowe w 
Czerniowcach.

Z powyższego, aczkolwiek tak krótkiego ze­
stawienia stosunków przemysłowych na Bukowi­
nie, przekonujemy się, że i na tern polu spoty­
kamy się z usiłowaniami zwłaszcza buków. Wy­
działu krajowego, zmierzającemi do naprawy wa­
runków — egzystencji i dobrobytu ludności. Może 
kiedyś powstanie na Bukowinie i różnorodny 
wielki przemysł. Wprawdzie niektórzy twierdzą, 
że niema dlań na Bukowinie odpowiednich wa­
runków, wychodząc z założenia, że Bukowina jest 
krajem czysto rolniczym, ale przy dobrej woli a 
z» łasicza przy znalezieniu potrzebnych kapitałów, 
okazałoby się, że w kraju naszym przemysł mógł­
by znaleść wiele dla siebie pole. O uprzemysło­
wienie zaś Bukowiny tembardziej starać się po­
winniśmy, że stosunki rolnicze Bukowiny należą 
do najniepomyślniejszych w całem państwie au- 
slryackiem i rolnictwo nie może już wyżywić 
prędko rozmnażającej się ludności. To zaś uprze­
mysłowienie kraju naszego dałoby się łatwo uzy­
skać, gdyby odnośne usiłowania u nas szły w ści­
słej łączności z takiemiż usiłowaniami w Galicyi. 
Przemysł bowiem jednego jak drugiego krają mu 
wiele punktów stycznych; rozwój przemysłowy 
Bukowiny zależy w wielu wzglądach od takiego 
rozwoju w Galicyi i przeciwnie. Zachodzące n i  
tu i ówdzie różnice dałoby się łatwo wyrównać.

Znajomy.
Z rynków pieniężnych.

Wiedeń dnia 17 lntego. (TeL „G siety Narodi 
wej"). Zamknięoie giełdy o gods. 9 minut 80 po pofot ■ 
nin. Akoye auatr. n U .  kred. 69950, węg. zakłada kre  
747*50, Amglobanku 97675, Umonbanku 546 25, Bankn 
dla krajów koronnych 411*—, Bankverema 480*—, Bo- 
denoreditu 960 —, Gal. Banku hipot. 540*—, kol < pań* 
stwowyoh 69776, kolei południ*. *ej 57*—, tram: j n  A. 
—*—, B. —*—, kolei Elbenthal 459*—, kolei pótuoonoj 
5545., kolei oaerniowieokiej — alpiny 396*—, Kima 
Murań a 487’—, praekie to wari. żel. 1678*—, fabryk
broni 840* tureckie tytoniowe 845*—, oblig. węg. In- 
demnii. 99*45, renta majowa 100*90, austr. renta koro­
nowa 101*90 węg. renta koronowa 99*40, 56-let. listy  tow. 
kredyt, aiemak. 98*90, 4-prooent. li ity  banku krajowego 
90*—, 41/,-procent, listy  banku krajów. 103*—, 4-prooent. 
11*ty  banku hipoteem ego 98*50, 4Vi-proo. listy  banku 
hipoteoinego 101*85, 5-prooent. liaty banku bipoteoanege 
111*—, 4-prooent. galic. oblig. propinao, 99 80, 4-proo. 
gaJio. pożyoska kra].z r. 1898 r. 99*40 4-prooent. poły- 
oska m. Lwowa 97*85, losy tureckie 130*50, marki 117*07, 
rnble 259 25.

Frankfurt 17 lntego. Giełda wieosorna. Aa- 
stryaokie kredyty 219*20 Kolej państwowa 150*10, A lpi­
ny —*—, Disoonto 198’—. Laura 991*—.

Berlin 17 lutego. Zamknięoie giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*45 (podłng obliczenia procentowego), Spi­
rytus - *—, Austryaokie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —*—.

F ary *  17 lutego. Giełda wieosorna. Trzy pro­
centowa renta 100*15. Męka 81*40.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Związek Tow. dobroczynnych Htoliokich po- 
leoa dwie rodziny dobroczynności publicznej pro- 
ssąc o łaskawe nadsyłanie datków dla nich do 
edakoyi.

Wdowa S. matka trojga maleńkich dsieoi z 
matką staruszką i niedołężną, popadła w ciężką 
chorobę piersiową, wsktttsk której nie może siyoiem 
zarabiać na utrzymanie rodziny, a potrzebuje le­
pszego odżywiania.

Druga rodzina R. złożona z małżeństwa i 
dwojga dsieoi, mąż kaleka. Jedynym jego zarob­
kiem handel obraskami i dewocyonaliaini — żona 
chora, zarobić nie może. Za plao są winni magi­
stratowi kilkanaście koron. Zamkną im jedyną dro­
gę uczoiwego zarobku, jeżeli nie zapłacą do dni 8. 
Pomoo szybka niezbędna.

Uczeń semlnaryum, nauczyciel, dobry pedagog 
poszukuje lekoyi w mieioie lub na prowincyi do 
dzieoi do szkół ludowych. Zgłoszenia P. K. poste 
restante, Lwów.

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dnia 17. lutego 1905. 
W. Pieniążek z Lipinki, M. Skolska z Worwoli- 
niec, R. Szumski z Borysławia, H. Mierzyński ż 
Dubowic, dr. W. Chmielewski z Doliny, A. Cień- 
ski % Kurowa, St. Gilowski z Wiednia, dr. Wito- 
szjński z Sanoka, Fr. Rudrof z Wierzbówki.

P ie rw sz a  k i a j .  fabryka 
wyrobów z papieru S. W . Niemo juwskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 

(dawne sale sejmowe) 
poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki w sklepie pray P laen H ary aeU a  L 8*
i 4- .  -a Uł*“  w innT°b handlach papierowych we Lwowie'
I DłuUłKI cygaretowe ltp« na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie,
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Morderstwo
na Great Porter Square Nr. 113.

(Ciąg dalosy)

— Fanny jest bardzo roztropną — rzekł 
orzfdnik z podziwem — Lecz teraz niech pani 
uważa, co powiem. Musimy dla mr. Fryderyka 
wspólnie pracować. Cały dom jest obstawiony 
wartą i nikt nie może wyjść, ani wejść niespo- 
strzeżony. Proszę mi powiedzieć: gdzie znajduje 
się pokój mrs. Bailey?

— Na pierwszem piętrze.
— A może tam pani wejść?
— Każdej chwili.
— Czy okno można łatwo otworzyć?
— Nie wiem, nie próbowałam!
— Niech pani spróbuje. Byłoby najlepiej, 

gdyby pani zostawiła okno otwarte. Zostanę na 
ulicy przez ten czas.

Becky cicho weszła na schody i do pokoju 
mrs. Bailey. Można ją było wziąć za ducha, tak 
bez szelestu chodziła. Otworzyć okno było dość 
trudnem, lecz udało się jej to uczynić bez 
szelestu.

— Ju l otwarte — rzekła Becky, stając 
przed urzędnikiem.

— Mr. Fryderyk ma racyę, że pani nie ma 
równej sobie. A teraz niech pani uważa. Mamy 
teraz plan, którego wykonanie zajmie kwadrans 
czasu, lecz chcemy wiedzieć, co robi Richard 
Mauz. Pani mnie rozumie, gdy my będziemy za­
jęci, on musi zostać u siebie, czytać, palić, spać. 
Pani i Fanny możecie jedynie dać nam znać. 
W jaki sposób, to nie moja rzecz, mógłbym być 
uczniem pani.

— Nie ma nic łatwiejszego, jak to zbadać, 
lecz jak panu dać znać?

— Na pierwszem piętrze okno otwarte — 
rzekł urzędnik. — Jeżeli Richard Mauz spokoj­
nie w swoim pokoju siedzi, rzuci pani kawałek 
papieru. Jeżeh zaś zechce wyjść dachem, za­
miast drzwiami, lub pełzać po ziemi, zamiast 
spokojnie spać w łóżku, rznci pani ten kłębek 
czerwonej włóczki.

— Czy mogę panu zadać jedno pytanie ?
— Sto, jeżeli pani chce, lecz nie wiem, czy

potrafię odpowiedzieć.
— Czy ten pan, który tę sprawę podjął, 

bierze sam w niej udział.
— Tak pani, on to csym.
— To pewnie jest w pobliżu — zawołała

Becky, która nie mogła się wstrzymać, by nie

rozglądać się w ciemności. — O gdybym go 
mogła zobaczyć.

— Teras nie, bo najlepsze przedsięwzięcia 
mogą się rozbić.

— Pan ma racyę, przyznaję — odpowie­
działa Becky, wzdychając. — Idę, by spełnić pań­
skie polecenie.

Urzędnik odstąpił, brama się zamknęła, a 
on zwrócił całą swoją uwagę na otwarte okno. 
Po chwili wyleciał stamtąd kawałek gazety, pod­
niósł i począł chustką powiewać.

Przez cały czas rozmowy urzędnika z Bec­
ky nikt nie zbliżał się do tych domów, teraz je­
dnak przystąpił policyant z jakimś młodym czło­
wiekiem.

— Wszystko w porządku — rzekł urzędnik
— już można wejść do domn.

Młody mężczyzna nie odpowiadał, lecz tyl­
ko zwrócił się do domu 119 i włożył klucz do 
dziurki. Był zardzewiały i nie chciał się obrócić.

— Myślałem, że tak będzie — rzekł urzę­
dnik — proszę wyjąć klucz.

Przy tych słowach wyciągnął flaszeczkę 
z oliwą i posmarował klucz.

Tym razem obrócił się klucz lekko w zam­
ku, a dom 119 stał otworem.

— Jeszcze słówko — przemówił urzędnik
— na razie nie grozi panu żadne niebezpieczeń­

stwo. Lecz czy naprawdę, pan ma zamiar dwie 
noce spędzić w tym domu.

— Pewnie! Tę noc i wiele innych, jeżeli 
będzie potrzeba.

— Mam człowieka, na którego spuścić się 
można.

— Nie potrzebuję go.
— Jak pan sobie życzy. Niech pan jednak

nie zapomina o sygnale w razie niebezpie­
czeństwa.

— Dobrze.
Wszedł do opuszczonego domu i zamknął 

się. Nim jednak posunął się dalej, zdjął trzewiki 
i ostrożnie posuwał się do suteren. Tak Fryde­
ryk Holdfaf.t wziął w posiadanie dom, jako no­
wy lokator, rozpoczynając swoje dzieło.

Nie czyniąc żadnego szelestu, wszedł do
kuchni. Było tam zimno i wilgotno, lecz wzru­
szenie Fryderyka było tak wielkie, że nie czuł 
tego.

Na stole rozłożył trechę jedzenia; nie dużo, 
resztę miał mu urzędnik w koszu do okna sute­
ren spuścić. W kieszeni miał rewolwer, a drzwi 
od sieni zabarykadował krzesłami. Zwalenie się 
ich mogło go ostrzedz, że nie sam znajduje się 
w domu.

Zebrawszy całą odwagę wziął się do dzie­
ła : otworzył drzwi pokoju służącej, było to po­

dobne schronienie, jakie miała Becky w domu 
sąsiednim. Spuściwszy oczy na ziemię, szukał 
śladów krwi ojca; znalazł je wkrótce, były wy­
raźne, jakby świeże. Zobaczywszy je, przyklęknął 
i tak długo pochylony pozostał...

\

śladem krwi wyszedł Fryderyk z kuchni > 
zobaczył na poręczach liczne ślady krwi. Gdy je­
dnak wyszedł do sieni, zdawało mu się, że sły­
szy jakiś szmer, lecz to było złudzenie. Wszędzie 
było cicho, Fryderyk także się nie ruszał i prze­
konał się, że prócz niego nie było żywego ducht 
w domu.

Szedł więc dalej; pomylić się nie mógł, gdyż 
ślady krwi wskazywały mu drogę; aż doprowa­
dziły go do drzwi pokoju, gdzie ojciec został sa- 
mordowany.

Tutaj znowu zasłonił latarkę i nadsłuchiwał 
długą chwilę. W pokoju nic się nie ruszało, naj­
mniejszego szelestu nie było słychać. Otworzył 
drzwi: wszystko było tak, jak ojciec zostawił: 
fortepiao, stół, przy którym zwykł pisać, łóżko, 
lecz uie takie, jakie je pozostawił mr. Holdfast.

(Ciąg dal. nast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  e t  od wyrazu.

S E S u llo n  ■
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5'— 6-—, 7-50, dla 
ehoryeh z lamego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. bilo. — D w ór Łapezyn- 
Bneżany.

Nadleśniczy r " kDje po“dy
„Leśnik", reftante Okno. 89

Osoba średnim wieka poszukuje 
miejsca do zarabia domn lnb 

do sklepu za kancyą. Wiadomość w Adm 
„Gazety Narodowej" pod lit. S. W. 88

2 nitacfj

»
podwójny format (augsburski fabrykat), 
Stereotypia w dobrym stanie tan io  do 
sprzedania. Ignaz B ajor, B u dapest T , 

Szem ere nteza 20. 8866

Słodkie
5 kilo czerwonych pomarańcz 3 kor.
1 oryg. skrzynka 300 sztuk 12  „
5 kilo mandarynek s Malty 3 „
S „ karczochów 4 „
5 n 3 -
5 „ żyjących homarów 5 „

franco za pobraniem pocztowom

S o n i i  S j a i t o ,  T M

30 h.
' n

90 „
80 „
40 z 
60 ,

„Dobrobyt"
Organ Z i i iz h  M M  

Kas Oszczędności.
Jot wyszedł — er 3., rocznik II. 

I u w iera :
Nadzór nad Kasami oszczędności, 
przez dyr. A. Ossolińskiego. — Fran 
Ciszek Slęk. — Sprawozdanie z po 
dróży dla obznajomienia się z ma­
ni pulacyą w większych Kasach osz 
czędności Austryi i Niemiec, odby 
tej w m. wrześniu r. 1902 przez 
Zygmunta Szulakiewicza. — Refor 
ma waluty (c. d.). — Obniżenie sto­
py procentowej od wkładek i asy- 
gnat kasowych w instytucyach fi­
nansowych wiedeńskich. — Przegląd 
finansowy (erbe). — Opodatkowanie 
kwot z funduszów rezerwowych Kas 
oszczędności na cele publiczne ofia­
rowanych. — Rys hisloryi ekonoir i 
cznej Galicyi w końcu XVIII stu 
lecia, przez N. Sokolnickiego (c. d.) 
Notatki. — Losowania.

Przedpłata wynosi: kwartalnie 
korony, półrocznie 5, rocznie 10 

koron.
Redakeyt I Admlalstraeya: Lwów, 

ul. Kopernika 7. 84

H C H t T Z  1  € H A J E §
ż o n  bankow y i  kantor wym iany

Lwów, plae Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet W y­
płata kuponów i wylosowanych obligaoyi 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya I09ÓW 
1 efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wssystkien ciągnień w roku. Zle­
cenia z p łincyi załatwia się odwrotną 
poestą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować: Dom Banko­
wy, 8CH0TZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryacki L 7.

MASŁO I. deserowe
codziennie świeże, deserowe masło 
netto 9 funtów za 9 k. — h. wysyła 
franko za zaliczką. Za nąjlepszą 
obsługę ręczę — Antoni D robner

w Brzesku (Galicya).

Ogier
rasy wschodniej, licencyonowany na trzy 
lata, kary, 166 cmt. wysoki, 6 lat Uczący 
i bez błędu zbudowany, zaraz do sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udzieli z grzeczno­
ści Stefan Dyndowicz, ck. asystent Aka- 
demi weterynaryjnej we Lwowie, ulica Ko­

chanowskiego 1. 33. 8864

W I N O  - C U K I E R K I - K A P S U i
Dra

na Eitrakcie z WĄTROBY STOKFISZA
( F I GADOL )

PA R Y Ż , u lica  L afay e tte , 126

P i e p a r a t a  lecznicze V I V I E N  
z a s tę  u j ą z  p o m y ś ln ie jsz y m  sku i-  
l i iem  n a jlepsze  t r a n y  s tokfisza  I 
kiedy' chodzi o w y ieczen ie  B e z -  | 
k r w i s t o ś c i ,  K r z y w i e n i a  k o ś c i  j 
p a c i e r z o w e j ,  B r a k u  a p e t y t u  
K a s z l u ,  R e u m a t y z m u ,  etc.

N ie sp raw .a j ;j ani mdłości, ani \ 
od b ija n ia .

W I N O  V I V I E N  j e s t  t a k  przy- j 
jem n e ,  że dzieci chę tn ie  n a w e t  je  [ 
z aży w a ją ,  

■ n a n n s i m s - n i m n

Najnowsze ramy secessyjne
poleca S fT A J N IS H Ł A W  G A B R I E L

Skład papieru i przyborów kancelaryjnych,
Ł t r o t f f y  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 ,
8854 Obrazy do oprawy przyjmuje się.

W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP.
Wiszniewskiego i Redyk*. 3098

# 1

i

(4

LW OW SKIE

Fote-PMili
(46 razy premiowane) 

od 15 do 31 lutego do widzenia
wspaniała podróż po S y c y l i i .

©► Wstęp 10 centów. 4 0 - 8868

Rok założenia 1855.

TADEUSZ IŁASZEWSKI
z e g a r m i s t r z  8680

n i .  A k a d e m i c k a  1.  S ,  poleca swój

skład zegarków
kleuaonkowyeh — stołowych* 

.dennych I podróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa ped gwaranoyą

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U  ę

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i. B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

vr P A R Y Ż U  — 3 1 ,  U lica  Sekwany.
W  K r a k o w ie  w A ptekach  P. P. W . R E D Y K A . W IS Z N IE W S K IE G O  

w  L w o w ie  w A ptekach  P. P . M IK O L A S C H A , W E W I 0 R 9 K I E G 0 .

Kawiarnia Amerykańska
8669  przy ulicy Trzeciego Mąja L 11 we Lwowie.

C o d z ie n n ie  k o n c e r t muzyki wojskowej. — Początek o godzinie g wieczór

Majątek ziemski
„Krasna-liski" na Bukowinie

p o w i a t  S t o x o ź 3 7 " 3 n . i e c

obszaru około 1700 morgów roli ornej, łąk i past­
wisk, oraz z wielką w ruchu się znajdującą go­
spodarczą gorzelnią (1600 hektol. kontyngentu) z 
ustawowem kontyngentem, z ewentualnym dodat­
kiem drzewa opałowego jest do wydzie­
rżawienia od jesieni tego roku. „„

Bliższa wiadomość u zarządcy dóbr Wiktora 
barona Styrcea, Czerniowce, ul. Szpitalna i. 5.

® e i « e e » e e , e e » e t i » i B f f i

PIGUŁKI BLANCARD’A i
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  f b

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I E  M E D Y C Z N A  W  P A R Y Ż U  ~
 4 ' - ' -  - I - - - . .  '  —  • • 9

Aptekarza Thierry’ego (Adolf) LIMITED

prawdziwa HASC CENT0F0L10WA

«
9

9a ’ >.
fiiis

<§nych .  , _
flM)i)ZA: 2 d« 0 Pifałck dziennie. — BLA Ń CA RD  & O ,  40, ru e  B onaparte . P A ttIS . t»

■?& © © a © ® e ® d ©a ® © *• » 9 © « © ® © © ® «> ® © © © # © *
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolzsohz i Sp. i Wiewiórstńego. — W Krako rie w 

aptekach: PP. Wiśniewskiego i Bedykz. 3100

jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dostfły Pocztą 

franee 2 słoiczki 3 koron 50 gr.
Aptekarz T hierry (A dolf) LI MITED w  P regrs-

S A N T A L  K ID Y
P a M ID Y , a p tek arza  w  P a r y ż ’" -* * *  

O P O W A Z N I O N E  W  R o S S Y I
E sse n e y a  S an ta lu  zo w ar ta  w  K a p su łk a ch  

za lecan ą  j e s t  przez lekarzy  przeciw rzeżączek 
i s l ibośc !  se k re tn y c h  z a m ia s t  k a p a  i w y  i ku- 
beby.  Działa szybko ,  nie u t ru d za  żo łądka,  nie 
wydz ie la  n ieprzy jem nej w o n i  i zapobiega  
duszności-

Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  i p o d rą -  
b iań ,  w y m a g ać  s tęp ia  j a k  dołączonyfM igyj 
obok w  k o lo rze  cza rnym  znajdu jącego  y  
się na  każdej  kapsu łce .

Sk ład  w  g łó w n y ch  a p tek ach .

We Lwowio u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruekerz i Sklepióskiego.
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 8092

I O O O O O O  O O O O O  O O O  O O O  O O O O O O O

Jakodobrą i pew ną lokacyę
polecamy :

4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
4V,% listy  hipoteczne 
5% listy  hipoteezue premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/i%  listy Banka krajowego 
4% listy  Bunkn krajowego 
5% obllgacye kom unałn . Banku krąjowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/o g»llc. obllgacye proplnacyjne 

1 wszelkie ren ty  państwowo.
Nadto polecamy

Akcye galic. owarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

q KANTOR WYMIANY
g  c. I  d r . pile. m i m  Bailn M eczu® .
oooooooooooooooooooooooo'

R uch pociągów kolejow ych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n ± © 3aa. l - g r o  m a j a  1 9 0 2  ro M c u .

(Czas środkowo-enropejskl).

r
BstosnroDB m m m m

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

POCIĄG
posp.|osob.

przych. o g.

2-31 - I

_ 8-86
-- 610

— 6-20

_ 6-50
7-45

-- 8-00
_ 8-10
— 8-15

' -~ 8-50

_ 10-25
- 11-55
_ 1-10

i.S5
1-23

1*45 —

2*85 —
— 3-14
— 4-40

— 5-35

_ 5-40
— 5-50

— 0-00
— 8-04

8-40

_ 912
— 9-20

|  _ 9-25
U 9 32
1  — 9-50

10-03
■ _ 10-20|

u — 10-50II

POCIĄG
posp.j osob.

251

415

5'50

*•30

1-55 

200

2-40
2*5

- U J

[ -

r m

511

r
lft-flS

J>©  L w o w a  z
N a dw orzee g łów ny |odoh. o god.

lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopol*,) Delatyn* (od 1J10 do 8014), § !? ? ?  
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu,
Radowieo. Valeputny i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
lekan, Ciortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. co niedzieli 

i święta), Brodiny, Pntny, Suozawy 
Brzuehowic (od 1B|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
ł  rocznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim*,

Stróża, Orłowa (1|5 do 80(9 wł.), Mezfi Laboroz (Pesztu)
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potu tor, KSrosmezó 
Lawoeznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan (Jass, B ukam utu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey,

Serethu, Suozawy
Podwołoczysk, (Odass.y, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez.
Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|6 do 8< 1)9), Skolego (od 1|5 do 80(9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoczysk (Odessjr, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania. puii . Skały, Kopyezyniee 
lekan, Źydaczowa, N owosielrey, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, W rooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima,

W ieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy' ruskiej 
Brzuehowic (od 15|5> do 14|9 włąeitnie w niedzielę i  święta)
Krakowa, (Berlina Wrooławia, Wńłdnia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przea Kraków (od 85|6 d o 15 9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Si'noka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowic (od 1515 do 14(9 włąoznie )
lekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kóróeiuezó, Potutor, Nowosieliey, Yale- 

putnj Sueiawy  
Janowa (od 1(5 do 3019)
Szczerea (od 110 do 15|9 włąoznie w nie. tzielę i święta)
Krakowi, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła,

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 w ł. w niedzielę i  święta)
Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa), Brodówr. Kopyezyniee, Zaleszczyk,

Skały, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Posztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Ra dworzee „PodzsmiW*
Tarnopola, Borok wielkich, Grzymałowa
Podwołoezyok, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, Grzyntał., Husiatyna,
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Kopyozymeo, Zaleszczyk,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kojoyozyniec, Zaleszczyk,

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6-30
0-35

8-40

9.00
#■15
9-50 

10-30 
10-40
V25

315

305

3-15 
3 
3-801

6-20

6-30
035
710
810
8-25
900

10-05
10-30
1100

1L-10

Z e  L w o w a  d o
Z dw orca g łów nego

Krakowa, (Wiednia Wrooławia Berlina. Warszawy, P «gL  Karlsbadu), 
i  u Rozwadowa, Jasła, Chabówki. Zakopanego p. Rzessów. Or owa 
lekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, KórAfinesó, 

Słob. nmg., Zalegiozyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, >kutny 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (W iednia, Wrooławia. Berlina, PragL Karlsbadu), Chyrowa, 
8ambora, Jaeła, Stróż Mielca, rłowa, WieU '-ski, Oświęcim a 

Brzaohowio (od 15)5 do 14|9 włąezme codziennie)

ckan, (Jass, Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, KSrósmesS, Nowosloliey, 
Brodiny,^ Putny, Yaleputny, Suozawy

Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna 
;a, Borysławia

--- V,------—, ........... ........ , Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa,
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymań iwa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1(7 do lfr)9), J a jia  

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Cserniowiee, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1(5 do 15(9 włąoznie w niedzielę i św ęta)

wołoozy (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezfuiec, Zaleszczyk, Hn- 
eiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Szczer a (od 116 do 1519 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowic (od 15(5 do 14(9 włącznie w uiedzi lę święta) 
lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżuioy, Korósmaió 
Krakowa, fWiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, £a Isbadu), Jasłz :śa- 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuchli (od 15/0 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/J do 80/9 w 1.1 S tiłja .

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuehowic (od 15/5 do 14(9 włąoznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Źydaczowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chórowa, Jezó  

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|9), Oświęoina 
Janowa (od 1(5 do 15(9 wł. w dnie powsz., od 16(9 do 30|4 wł. coda.) 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowic (od 15|5 do 14(9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 80(9 wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odeezy), Brodów 
Janowa (oa 1(5 do 15(9 wł. w niedzielę i  święta)

Kopyez.
Potutor,

Iokan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suozawy
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoeiysk, Kopyezyniee, Iwznia pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowz

Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna
Tarnopola, Potutor
Podwełocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoaynieo, Zaleszczyk, 

Husiztyuz, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesi 

ezyk, Grzymałowa

uw aga, i-ora nocna oznaczoną jest ramnami. — 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników  J. St. 
i wszelkiego Innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane 
dwórzu, schody IL drzwi nr. 52) w godzinach urzędowy

— W mieście wydają 
mej rano dc d-mjj g o liia y  wieczorem, zae zwykłe 

przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei padetwowycii (ul. Krasiokioh 1. 5 w po-

IJwaga Pora noona oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.
' " ' J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-i

   wane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informs
godjrdnaoh urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do l i ‘ w południe).

W H
Wydawca i odp&wiedrialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


